reina 


tapeia ioirji 


OPŁATA POCZTOWA OPŁACONA RYCZAŁTEM, 
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GROSZY 
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(X, W.) Przewlekający się zj przestrzega komitet 


dnia na dzień strajk giodowy 
| w czeluściach kopalni „Klimon- 
tów", trwający od dnia 14-20 
marca do tei chwili =~ jest zja 
wiskiem wręcz niezwykłem w 
dziedzinie obrony prawa do 
życia przez świat pracy. 

Wysłany przez redakcię na 
miejsce głodowego strajku gór 
ników, broniących własnem ży- 
ciam swój warsztat pracy 
przed zalaniem. zastałem sytua 
cie wrecz wstrząsającą. 

W giębi kopalni „Klimon- 
tów“ znajduje się obecnie oko- 
ło 420 górników. Górnicy przez 
dwa dni nie jedli nic. teraz 
przyjmują strawę tylko jeden 
raz dziennie. Wszyscy Są 
strasznie wyctzerpani i gorącz 
| kula. Nieprzytomnych wvwo- 
zi się na powierzchnię, ale po 
edzyskaniu sił wracają znów 
pod ziemie. Tak zrobiło już 0- 
koło 30 górników. Jeden z wy 
wiezionych nieprzytomnych 
górników znajdował się w sta 
nie tak cieżkim. że trzeba było 
przez 10 dni stosować sztucz- 
nę óddvchanie. 

W rozmowie z przedstawicie 
lami górników _oświadczono 
mi: 

— Będziemy stmikowali aż 
do zwycięstwa! Zamiast ginąć 
nad ziemia. wolimy zginąć pod 
ziemią. Wiemv jednak. że rzad 
jest za nami, to też mamy na- 
dziełę, że wszystko się popra- 


wi. 

W głębi konalni panuje wzo 
rowy porządek. yscypliny 
WKU Tw GW m) 


Urojane pretensje 
baronów węglowych 


Przemysłowcy węglowi zgo 
dzili się z trudem na zniżkę 
con węgla, ale nie chcą za ża- 
dną cenę wvrzec się grubyc. 
zarobków. Kiedy zniżki cen nie 
udało się przerzucić na barki 
górników w postaci obcięcia 
piac, zabiegają teraz © to. by 
rząd im przyznał specjalne wy 
nagrodzenie za wywieziony za 
grame węgiel. 

Rząd, jako właściciel wielu 
kopalni, orieniuje się dobrze. 
że te Żądania są nieuzasadnio- 
ne, gdvż wywóz węgla był i 
jest interesem ponłatnym. 


Hasło upaństwowienia wszyst 
staje się codzień 


kich kopalń 
vyvmowniejsze! 


Ministrowie angielscy 
we Francji 


Premier Anglji, Mac Donald 
i min. Simon konferowali z pre 
miercm Doladier i min. Paul 
Boncourem w Paryżu w Spra- 
wie pomysłu Mussoliniego za 
Anglię. 


warcia paktu rzez 
Francję, Włochy. i Niemcy. 


30. Zeszyt 


i 


strajko- 


wy. składający się z ośmiu] świata pracy“ zamieścimy re-ł środku głodowego strajku gór 
górników. weiacyjne sprawozdanie nasze" ników. 
p ES WO DD DO] 


ŁÓDŹ, (tel. wł.). — Prokla- 
mowany na dzień dzisiejszy 
strajk powszechny  jednodnio- 
wy celem poparcia akcji straj- 
kowej wiókniarzy, zapowiada 
się skutecznie. Jak  dotych- 
czas akces zgłosili tramwaja- 
rze, urzędnicy i robotnicy ma- 
gistraccy oraz gazownia. Elek 
trowmia jest wyłączona. 

Poza tem wczoraj komitet 


Tajemniczy 


Wczorai w rannych godzi- 
naci na Wybrzeżu Kościusz- 
kowskiem, na przecięciu ulic 
amki i Leszczyńskiej, na 
skwerku pod ławką, przygodti 
przechodnie znaleźli zwłoki ko 
biety. Natychmiast zaalarmo= 
wano najbliższy posterunek po 
licyiny. skąd nadano telefono- 
gram do urzędu śledezeso. 

Wkrótce notem Ra miejscu 
zjawili się przedstawiciele u- 
rzędu śledczego oraz lekarz są 
dowv. bDorażne oględziny 
zwłox, wykazały, iż denatka li 
czy lat około 35, na rękach i 
nogach ma liczne ślady okale- 


Dzisiejszy numer zawiera 


ŚTATNIE WIADO 


KRAKOWSKIE 


Kraków Piątek 24 Marcą 1933 


Straszna sytuacja w „Klimontowie“ 


Głodujący i gorączkujący górnicy nie iracą jednak nadziei 
(Telefonem od specjalnego wysłannika naszej redakcji) 
„żel go wysłannika z pobyłu w o- 


W. sobotnim dodatku 


Dziś strajk powszechny w Łodzi 


strajkowv wywierał nacisk na 
właścicieli, by nie otwierali 
swych sklepów. 

Tramwalarze, którzy zgłósi 
li swój akces do jed 1ódniowe= 
go strajku powszechnego, zło- 
żyli dyrekcji tramwajowej pi- 
smo, w którem żądają przy- 
wrócenią poborów i stawęk z 
marca ub. roku. Na odpowiedź 
tramwajarze mają czekać do 


trup kobiety 


czeń. Dosvć ważnym szczegó 
łem jest, że denatka ma nogi 
niezwykle spuchnięte! 


Zamordowana, czy też samo 
bójczyni ma bluzkę czerwoną, 
sweter i szare pończochy: 
wszystko podarte. Żadnych do 
kumentów przy zwłokach nie 
znaleziono. Zwłoki. po sfoto- 
grafowaniu, przywieziono do 
zakładu nłedycyny sądowej, 
gdzie będą poduane sekcji. 


Narazie snuć można tylko 
najrczmaitszę przypuszczenia. 
Wedle niesprawdzonych do- 
tychczas pogłosek istnieje hi- 


j=EJ 
ó 


DA S bre 


sfron 
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Selim I Senat 


3 WNIOSKI O ZAJŚCIACH 
WE LWOWIE 
Sejmowa komisja administracyjna 
rozpatrywała wczoraj 3 wnięski poneis 
skie, a mianowicie Str. Nar, P. r. S. i 
Kota żydowskiego w sprawie zajśc li» 
stopradowych antyżydowskich we Lwa 


wie. 
Referent tych wniosków, p. Sanojca 


przedstawił obszernie bieg tych wypad 
ków, poczeni przytoczył wyjsómienij 
wiadz miejscowych. W =. grp 
swego reieratu p. Sanojca wnosi o od- 
rzucenie wszystkich 3 wniosków ja- 
ko demonstracyjnych. : 
Po bardzo obszernej dyskusji, w któ 
rej zabierali glos przedstawiciele nię- 
mal wszystkica stronnictw wmiodki 20 
dn. 27 b. m. Gdyby odpowiedź | stały większością giosów odrzucone. 
byla odmtowha, w dn. 28 b. m. 
trariwajarze tożpoczną strajk. 
czoraj delegacja strajku- 
jących włókniarzy została 
przyjęta przez wojewodę. któ- 
ręmu zakomunikowała, że je- 
śli jednodniowy strajk po- 
wsżechny nie odniesie skutku. 
strajk będzie proklanowany 
na dłuższy czas. 


nad Wisłą 
poteza mordu na tle sessuąj- 
nem. 

Przypomnieć należy, że do- 
piero przed kiiku dniami znai 
ziono nad Wisłą również zwła 
ki kobiety, Czyżby w obu wy- 
padkach działała jedha i ta sa- 
ma zbrodniczą «łoń? Czyżoy 

narodził 


5 GODZIN PRACY SENATU 

Wczoraj od godz. 10-6g do godz. 
3-ej obradował Senat. Zmatwił Qu sze 
reg projektowanych ustaw, a m. ih, tle 
stawę kartelową, nowelę go Funduszu 
Drogowego, usiawę w sprawie urlo: 
pów i czasu pracy, wreszcie ustawę w 
sprawie zimian w udęzpiecze. uch pra 
cowiików unmysiowych. 


DZIS PRZEDOSTATNIE 
PUSIEDŁE NIL SEJMU’ 

Dziś o godz. 4-€; po pu. ndbrdzie 
się pienariie posiedzenie Sejmu 

Porządek dzieuny obejmuje 19 punk 
tów. | m3 

jedynie 1-y punkt t. je poprawki. se- 
Maul Ga nsiawy Suuorzhajacj nday 
do spraw ważnych. Pozostale fuńkty 
to sprawozdania z wniosków klubów 
opozycyjnych. 

W kołach parlamentarnych przypu- 
szczają, iż odbędzie się tylko jęszcza 
jedno plenarne posiedzenie Sejm, ro: 
wnież ceiem załatwienia wniosków po 
selskich, poczem nastąpi zamknięcie 
sesji budżetowej, 


w Warszawie 
krwiopiica z Diisseldoriu? 
Policją siołeczna ma nielada 
zagadkę kryminalną do roz- 
wiązania. Sądzić jednak nale- 
ży, żę już w najbliższych 
dniach wyświetlone zostaną ta 
jemniczę szczegóły strasznych 
odkryć nad brzegiem Wisły. 


GIEŁDA 


broty mniej, mż średnie, tendencia 
mocniejsza dla dewiz na Nowy Jork. 
Dolar — 8.88, rubel złoty — 4.77. 


Ciotka i Kuzyn Ś.p. Lusi Zarembianki 


złożyli nieprzychylne dla Gorgonowej zeznania 


LITERATKA NIEMIECKA 
NA PROCESIE 


Wczoraj do Krakowa przybyła Olga 
Kera, literatka niemiecka, która swego 
czasu napisata długi urtykuł, przeciw. 
stawiając się oskarżenia i skazaniu 
Gorgonowej. 

W Krakowie zabawiła krótko 1 wię- 
czorem wyjechała do Warszawy. Była 
ona w Brzuchowicach ze swym sekre. 
tarzem.  Oglądali willę Zaremby, 
stwierdzili, że Lux nie jest wcale złym 
psenu 

W rozmowie z dziennikarzami p. El 
ga Kern uskarżą się na teror hitlerow- 
ców w Niemczech, Szykany wobec li- 
teratki władze niemieckie posunęły tak 
daleko, że wstrzymano jej przesyMć 
pieniężne i trzy tygodnie głodowała w 
Krynicy, nie mogąc się nigdzie ruszyć 
bez pieniędzy. Mąż literatki jest profe 
sporem psychologii w Niemczech I jest 
również szykanowany. 

W sprawie Gogonowcj, p. Elga 
Kern — wyraża wiarę w jej niewiti- 
ność. Uważa, żę Gorgonowa znalazła 
się na lawie oskarżonych tylko dzieki 
tragicznemu dia niej zbiegowi okclicz 
ności. To stanowisko literatki, było 
przyczyną, że we «.wowie spotkało ja 
bardzo chłodne przyjęcie. 

Prośbie obrony, by przewodniczęcy 
pozwolił pomówić liieratce z Gorgono 


wą — przewod:iiczący odmówi 

Drugą sensacją jest pogłoska © f- 
ście Min. Sprawiedliwości w sprawie 
listu dziękczynnego sędziów przysięg- 
łych do przewodniczącego. Podzięko- 
wanie takie jest prawnie niedozwolo- 
ne, i Ministerstwo żąda wyjaśnień. 

Na wstępie wczorajszej toz- 
prawy przewodniczący odczytał 
uchwałę Trybunału w sprawie 
wniosku obrony o zbadanie piwa 
nicy w willi w Brzuchowicach. 
Piwnicę zbada ekspett i złoży ze 
znania w Krakowie, 

Następnie przewodniczący po- 
leca wprowadzić Marję Kudelkó- 
wana ctre ś. p. Lusi. 

ELKOWA OBCIĄZA SWĘMI 
ZEZNANIAMI GORGONOWĄ 

P. Kudcikowa opowiada o stosną. 
kach z Zarembą o nią. Zaremba zabra 
niat chodzić dźieciom do ciotki i dopie 
ro w 1029-ym roku, po 4 latach Lasia 
+ wizytę ciotce, gdy tn była ehe: 


Podczas tej pierwszej 4 i 
niechetnie ky o spi osa ta 
się nie uczy, bo tzekomo jest nisżdol. 
na. Swiadek dowiedziała się wtedy, ść 
w domu Zarombów fest mate dziecko, 
Romusia, którą Lusia bardzo kocha, 


spełniając przy niej wszelkią posługi. co Lisia kardecźnie jej dziękowała. 
Semsacyjnego romansu z życia 


wyższych sfer towarzyskich p.t. 
da nabycia we wszystkich kioskach krakowskich oraz w DRUKARNI MONOPOL, NA GRÓDKU 2 


SMUTEK LUSI 


Lusła g polecenia świadka powle- 
działa ojex o aweiagiayeie i w kilka 
dni później przybiegła uradowana, że 
ojciec nie ma nic przeciwko jej odwie 
dzinom m ciotki, choć Gorgonowa tę 
sprawę podnosiła, myśląc, że Zarem- 


Pisała wtedy do ciotki, że to jedyne 
wspomnienie z Polski i z doniu. 


DWIE NAUCZYCIELKI 
Po powrocie Lusi do kraju, aremibe 
zaangażował dwie nauczycielki dia 11 
si. jedna z tych nauczycielek, wórką 


ba skrzyszy Lusię, przyipeiótid p. Kadelkowcj, opowiada 
Według świadka, Lusia b zaWste a świadkowi, co się dzięje u Łarem- 
smutna, xin ubrana. 4 Eo 


Lusia odwiedzała nadal ciotkę | skar 
żyła się, że ją szpiegują. 

W r. 1931 dzień była w czasi: wu- 
kacyj u świadka; p. Kadelkowa doni 


Pewnego dnia Lusia zwierzyła się 
s: 2 naa e oto Gor- 
gonówa ọskarży praed ojcem, że 
chodzi E hopam | choć Lusia za- |ślała się, że jest to wynikiem jaxi-» 
przeczałą, Zaremba uwierzy! w oskar- | awantur, ale dzieci były skryte į me- 
żenia, chętnie o tem mówiły. Między (nnemi 

POUCZENIE zmartwieniem Lusi było to, że Romu. 

Lusia chotała ować u świad. | Sia jest nieochrzczona i matka jej jest 
ka, niówiła, £6 tiè chce wrócić do do. | "iedobra. 
ma, ale jej powiedziała: 

+ Cierp, dziecko, jak tugo możesz. 


Oloce ojia opieka, a zasi un 
ea Ae AL i Kasa 


jdt, a jeśli będziesz ubiała cóś pof LV zagranie ń 
) $ 3 g ę, zdobydzię sobie 
wieści to nie podnoś głosu, ów pm -73 Później Lusia zawit.'oniła 
a ciotkę, że dostała mieszkanie, że sw 
Poźniej Lasia eawiadómiła świadka, | tgałączają z Gorgonową. To oddziebwe 
z wielką seóoicią, że wyjeżdńa zagra- | mieszkanie uważała dla niebie ta wyt 
nicę, do Szwajcarii, datęd ciotka przy | wolenie. 


tek oà Boż 
slala opła ś daluaaie — (Dal. ciąg spraw, ma str. 2-6). 


SIOSTRA MARJA 


MAŁŻEŃSTWO QJCĄ 
Pewnego dnia Lusia opowiadała cipot 
te o zamiarach małżeńskich ojca i mar 
twita się, co £ nią będzie? Ciotka uspa 
kajała Lusię, mówiąc, że zda maturę, 


Str. Że 


Sprawa Rity Gorgonowej 


(Początek sprawozdana na str. 1-€j) 


KRYTYCZNEGO DNIA 


Krytycznego dnia Lusia była u p. Ku- 
deikowej, ale nie chciała się zatrzy- 
mac na noc, gdyż sądziła, że ojciec bę 
dzie oczekiwał na nią na stacji. 

W nocy Świadek otrzymała telefon 
z brzuchowic o śmierci Lusi. 

Natychmiast pierwszym pociągiem 
pojechała p Kudeltowa do Brzucho- 
wic, gdzie znalazła się wcześniej, niż 
sędzia śledczy. 

Świadek początkowo myślała, że Lu 
sia popełniła samobójstwo. 


JAK ŻYŁ ZAREMBA Z ŻONĄ? 

Na pytanie przewodniczącego, pani 
dudelkowa opowiada, że pożycie Za- 
remby z jej siostrą początkowo było 
szczęśliwe, choć rodzina sprzeciwiała 
się jej małżeństwu. 

— A dlaczego Lusia nie przychodzi 
ła do pani. 

— Nie pozwalała jej Gorgonowa w 
porozumieniu z Zarembą. 

— Dlaczego Lusia nie chodziła do 
szkoły ? 

— Musiała się zajmować domem. 

— Kto Łusię szpiegował. 

— (orgonowa! 

P. Kudelkowa mówi dalej, że Gorgo 
nowa była niedobrą matką dla swego 
sek Chciała zabrać willę dla sie- 

ie. 

— Czy siostra pani znała Gorgono: 
wą? 

— Tak. Przychodziła do dzieci I wte 
dy poznała ją. Uważała ją za kochan- 
kę męża. 


CZEKOLADA ZAMIAST SUKIEN 

W odpowiedziach na pytanią proku 
datora swiadek sitwielaZza, Ze O uzia- 
nie siostry za ODiąkaną wystypiia p. 
Kudelkowa, przytem garemoa nie 
choai ouuać zony do zakiaau. 

P. Kudeikowu mowi Qżuej u tem, że 
dzieci cnouzny zie ubranie, cnoć Zarein 
ba kupował im pudła z czekolaókanu. 

Zkoiel do badan przystępują Ovron- 
cy. 

— Co panią skłoniło do uznania sio- 
stry za oołąkaną? — pyta dr. Wozn.a 
kowski. 

— Niszczyła rzeczy, pokrajała cen- 
14 koronkę i porobiła z niej dia ialki su 
tenki. 

DOBRY OJCIEC. 

Dr. Wozniakowski szczegołowo do 
pytuje się swiauka © pugiąuy na puse 
powanie Zaremby, ktory meGożenost 
zony wykorzysta dla kupna za marne 
pieniądze wuli, ktora do niej nalezaia, 
ktory strzelał przed slubem swej urzęa 
niczki, a dzieci oddawał na wychowa- 
nie kochance. 


9 maja — sprawa 
b. więzniów brzeskich 


Wczoraj został wyznaczony na 
9 maja termin rozprawy przed 
Sądem Najwyższym w sprawie 
skazanych b. więźniów brze- 
skich. Obrona oskarżonych wmo 
sła skargę kasacyjną. Sad Naj- 
wyższy może wyrok zatwierdzić, 
lub przekazać do ponownego 
rozpatrzenia przed sądem apela- 
zyjnym. 


Śwładek stwierdza, że dziećmi opie 
kowała się najpierw jakaś ciotka, po- 


P. CZAJKOWSKI NA DANCINGU 
P. Czajkowski jest młodym, przy- 


tem p. Opiołowa, następnie żona pew | stojnym człowiekiem. Ma 26 lat i tascy 
nego inżyniera lwowskiego, natomiast | nujące oczy, w których dopatrują się 
nie pamięta, by dziećmi opiekowała się | podobieństwa do oczu... Kropelki, cór 
służąca, podczas gdy Zaremba zajmo- | ki Goręcnowej. 


wał się „artyzmem”. 
Tu wtrąca przewodniczący: 


Wczoraj widziano p. Czajkowskie- 
go, który uchodzi za bywałca kawiar- 


— Panie obrońco, upom.nam pąna, | nianego we Lwowie, w otoczeniu mło 
że pan za dużo sobie pozwala! Ja panu | dych pań na dancingu. 


głos odbiorę! 

Dr. Woźniakowski: Chcę dożyć ta- 
kiej chwili, kiedy za słowo „artysta' 
odbierze mi się glos. 

I obrońca pyta dalej: 


SETKI LISTÓW 
„Listy sypią się nadal bez przerwy 
setkami. Utrzymuje je sąd, obrońcy, re 
dakcje. 
Koviety występują w nich niezwykle 


— Czy gdy siostra pani wychodziła | napastliwie i ostro potępiają Gorgono- 
zamąż, wiedziała, że Zaremba ma dzie | wą, ubliżają nawet obrońcom, którzy 


cko ze służącą? 
— Nie. 


CZYJA WILLA? 
Mec. Ettinger zapytuje, czyją włas- 


„ze świadków wszystkich robią cyga 
now“, uwiedzeni pięknemi, ale tałszy: 
wemi oczami Gorgonowej czy też jej 
kokiieryjnym usmiechem. 

Jakaś autorka gwaitownie domaga 


ność obecnie stanowi willa. Świadek stę wyroku, bo juz jest dośc dowodów 


stwierdza, że o to ło 


„się spór. Świa | winy Goryonowej. Autorka tego listu 


dek wystąpił do sądf z wnioskiem, by | wyraża się obelżywie o Gorgonowej 1 
wilię uznać za własność siostry, gdyż | twierdzi, ze gdyby była uczciwa, wyje 


została kupiona zabezcen. 


ZAREMBA - ARTYSTA 

Dr. Axer zapytuje o artystyczne upo 
dobaria Zaremby. 

Świadek: Zaremba przebywał w oto 
czeniu malarży, których nastrój mu od 
powiadał. 

Przed sądem staje 
dr. Zdzisław Brichta. 


GORGONOWA - PIELĘGNIARKA 


następnie 


chataby za uężemi. 

„ Jakas krwiczercza dama domaga się 
natycamiastowego powieszenia Gorgo 
nowej „do góry uogami, żeby ją nagła 
krew zalała”. 

Szereg listów do obrońców omawia 
vg0Vy ar. Csali i p. Czajkowskiego, po 
dając wiel: iniormacyj, k.0re mogą być 
wzięte pud uwagę. W latach tych o- 
mawiane są stosunki w domu dr. Csa 
lii wysuwane są przyczyny, dlaczego 
dr. Csala odczuwa n.echęć dla Gorgo 


Świadek zeznaje, że w r. 1924 był | nowej. 


asystentem na klmice dla dzieci, gdzie 


-4 pośród dziesiątków listów, które 


Uorgonowa była przyjęta jako uczeni- | otrzymała nasza redakcja wczoraj — 
ca. Została stamtąd usun.ęta, gdyż nie | kobiety oskarzaj, (iorgonową. 


nadawała się do tego zawodu + nie 


jedàa z autorek bierze gorąco w ob 


przedstawiia odpowiednich dokunien: | ronę p, Cza kowskiego w obawie przed 
tów. W szkole była trzy miesiące 1 po | spodziewa: u dzis atakiem obrony na 
usunięciu otrzymała prywatną posadę | tego świadka. 


p.elęgniarki do dzieci. 

Na pielęgniarkę się nie nadawała, 
gdyz była surowa i nie umiała obcho- 
dzić się z dziecmi. 


„MISS  JUGOSŁAW JA"... 
„Przypuszczam — czytamy w tym 
liście, — że p. Czajkowski się tego nie 
zlęknie. Bo pp. obrońcy tylko świad- 


— A jaki był jej stosunek do męż- | kom zarzucają, że dostają na nich listy 


czyzn — zapytuje przewodniczący. 


i dowiadują się, ile kochanek mieli. A 


— Mężczyzn kokietowała. Koledzy | możeby pp. obrońcy byli łaskawi choc 
mówili, że widują ją w lokalach pub- | jeden raz zapytać się tej swojej Miss 


licznych. 


Jugosławii de ona też miała kochan: 


trzeci zkolei zeznaje Tadeusz | kow od lat 14? 


Kudesko, kuzyn Lust. 

Swiadek często Stykał się z dziećmi 
Zuremoy, 10 tez Oopowiaaa szczegoły 
z Qziecujstwa Lusi. 

Po teebones wiadomosci o sinier 
Ci Lusi, Maika puwiedźima GU sWwiuu- 
Ku, dy pujeliia Z Niy UL Bi ŁUcCIIUwit, 
Do ŁuUSia ue Zyje. W UFŁUCHUWICACH 
Widziui UUIżUuwą W wirze, Wzyma- 
Jąca ręce w rękawach, 

luaika SWiauka Zaczęła rozpaczać, a 
Kedy sWiaucK Zajylai Stasia, CO SIę 
st&u, ten uupuwiedGział: 

— Ło pan: <rouna wa pieniędzy! 

Swiduex wieay pudszeui du matki i 
zaczął ją uspakajac. 

Na zeznaniu tego świaaka sąd 
zakunczyt wczorajsze posiedze- 
nie. 

Dzisiejsze posiedzenie zapowia 
Ga Się meżwykłe ciekawie: skła- 
dac będą bowiem zeznania p. 
Czajkowski, Appel r iobiaszów- 
na. Ubrona ma wystąpić z szere- 
gien wniosków, 


Do grobu też będę 


lała 


wrOZ0a pOrZULOJEJ KoLialini 


(S. F.) P. Boruch W. 1 p. Po- Boruch, — za co chcesz 


tyle 


la Z. kochali się. I p. Boruch po- | pieniędzy? 


stanowił się wreszcie ożenić. 

Ale nie z p, Polą, tylko supet- 
nie z inną niewiastą. 

P. Pola naturaln.: była zrozpa 
czona. 

— Jak się ożenisz z inną — 
oświadczyła, — to was obleję 
kwasem siarczanym. | tak długo 
będę lała, aż zdecuniecie, a jak 
zdechniecie to wam do grobu bę 
dę lała dalej. 

P. Boruch zaniepokoił się moc 
no. 

— To jest twoje ostatnie sło- 
wo? 

— Nie. Daj 500 złotych, 
grób zostawię w spokoju. 

— A ile chcesz za nasze ży- 
cie? 

— To zależy. Jeżeli 
żyć ze spaloną twarzą — tysiąc 
złotych. Jeżeli bez żzdnego ka- 
lectwa — tysiąc pięćset. 


to 


— ży.amtr z tobą. 

— Pięknie! Przypuśćmy, żes- 
my żyli za 1500 złotych! To prze 
sicż minie się należy poiowa! Mo 
ej roboty też było. 50 procent... 

— Wątpię, czy było 25. Jak 
nie dasz tysiąca pięciuset zło- 
tych, to na weszyin slub e będzi. 
się lało, ale nie wino tylko kwas 
siarczany! 

— Polcia, daj mi żyć! 

— Dam, ale ze mną! 

Ponieważ porzucona kochan- 
ka nie chciała się zgodzić na ża 
den kompromis wynikła awantu- 
ra, w rezultacie której p. Boruch 
rąbnął p. Polę krzesłem w gło- 
wę. 

W Sądzie Grodzikim tłumaczył 


chcecie] się, że p. Pola szantażowała go 


i jego narzeczoną. Pomimo to 
za pobicie nanny Z. uzystał ty- 
dzień aresztu z zawieszeniem na 


— Polcia! — załamał ręce p.lprzecą roku. ; 


pUvruwičDŻ KOBIETOM 
LW Anju vY AN YIN” 

Jedna £ nuvayzosl WeysezuczEK nato- 
harcot Hapit „UUPOUWiEUZ KOLIELOM 
ŁuuzUwanyła | ioei yti, Kibe W 
Uukuw Zyn Uliywfiy Spusuu Ząuają 
SNL U0:ZIIIOwWEj 

lsiepUQplound dusUsKA pisze między 
inneni: 

„u, zasiepione, zawzięte niewiasty! 
uluzącć staf ŁNaaŚLY SwUYSKII Zez 
śwują pPuojenużę inefitwiyci i ZElilsty 


| Utuuniueu€ tyu SĘQZICIII I sąduwi aż 


aame wyivsu bidu iiis, 5r 

wie i Wwomug IC SUnilciund. vvSZAK ta 
iusciwa pSy-sOźd Wpiywa na Ovojęt: 
nyci i Zyury ucęydującu na wyrok sę- 
QIU We. 

u, niewiasty złe i msciwe! Gdzież 
to wasze pizysiuwiowe wspołczujące 
w mMieulu serce, O OMUlune pocieszy cel 
Ki BMESŁCZĘSKW ycni! 

Usaczegu ime c.lcecie zrozumieć i 
Wydutnaczyć, ze guywy nawet uorgo- 
nuwa popeunia tę Łurouńię, tu przecież 
mie uczynią tegu z kaprysu, lecz pchnę 
40 ją uv legu jej mieszczęscie, jej roz- 
pacz... 

Czy nie wjdzicie naokoło siebie nie- 
$zczęsc i krzywd KUJ.€t, spowodowa- 
nych przez nięzczyzn tego pokroju, co 
<aremiba, czy im nie wspoiczujecie? 
Kazda z was zadowolona iyiko, ze ma 
inęza terorem przy sobie trzymac, a in 
ne nieszczęsłiwe sądzi jak najgorzej... 

Zostawc.e tę sprawę, listeryczki, do 
rozstrzygnięcia powołanym do tego 
czynnikum, przed Bogiem odpowiada- 
jącym za swoje wyroki, zachowajcie 
się naturainie, nie wywierajcie nacis- 
ku histeryczną psychozą. jednostron- 
ną, halaśliwą 1 prawdziwie babską o- 
pinją — na sąd! 

PRZENIESIENIE W POLICJI 
LWOWSKIEJ 

LWÓW. (lel. wi.) Nasz korespon- 
dent donosi ze Lwowa, ze nadkomi- 
sarz trank.ewicz został znow komen- 
dantem policji powiatowej, a na jego 
miejsce zostaje komendantem policji 
m. Lwowa kom. Errard. 

Kom. Kones został przeniesiony do 
Bóbrki. 


RZECZOZNAWCY PRACUJĄ 


Rzeczoznawcy w dalszym ciągu nie 
pojawiają się na rozprawie. Pracują in 
tensywnie nad zbadaniem śladów, zna 
lezionych w czasie wizji lokalnej w 
Brzuchowicach. 

Prace te prowadzone są w pracowni 
kryminośogicznej prot. Wachholza, któ 
ry żywo interesuje się procesem. 

Proi. Jazkowski w dalszym ciągu 
prowadzi badania Stasia, który przy- 
byi wczoraj do Krakowa. 


her: Kącik 3 
| 


D) 


sz 


ZASTĘPCA 


choć 
burza żagle rwie — zanucił 
mocno podchmielony jegomość, 
opierając się o bulet restaura- 
cyjny. — Panie gospodarz, na- 
lej no pan jeszcze kieliszek! 
Dziś piję, dziś żyję, bo dziś 
pierwszy raz od sześciu lat się 
nie mariwię! Dziś mi na duszy 
wesoło. 2. mł TE 


— Weselmy bracia się, 


— Wygrał pan szanowny na |; 


loterji? — zainteresował się re 
staurator. s 


Nieee... 
Posadę pan dostał? 
Nieee... 
To czego się pan cieszy? 
— Cieszę się, bo dziś się 
pierwszy raz nie martwię! Ro- 
zumiesz pan? 
— Niebardzo. 
— Uważa pan, sześć lat się 
martwiłem aż mnie w dałku gd 


tych zmartwień gniotło. Więc] 


inyslę — trzeba trochę odpo- 
cząć... Wykalkulowałem sobie, 
że są ludzie, którzy za innych 
wszystko robią. Służąca za pa 
na sprząta i gotuje, adwokat 
za pana w sądzie gada, więc 
laczegó mam nie znaleźć fa- 
ceta, któryby się za mnie tro- 
chę pomartwił? 

| znalazłem jednego. Powia- 
dam mu: martw się, bracie, za 
mnie. Za jeden dzień zmartwie 
nia dostaniesz pięć złotych. 


— Dobrze — powiada. : 

Wydał mi kwitek, jak się 
należy, że on taki i taki, zobo- 
wiązuje się za mnie martwić 
od godziny siódmej rano do pół 
nocy... le siedem godzin, to 
mu dałem wolne, bo przecież 
przespać sie spokojnie każdy 
musi. 

Wziąłem kwitek i poszedłem 
do domu, ale czuje, że nie po- 
mogło i że się dalej martwię. 

Myślę sobie, oszukał mnie 
drań. | faktycznie. Zamiast się 
martwić. to on łobuz cały dzień 
się cieszył. że takiego frajera 
znalazł, co mu za nic płaci, 


Poszedłem do niego i mówię 
co i jak, że łobuz jest i oszust, 
bo kwitek napisał, a się nie 
martwi. Ale on się przysięga, 
że caluśki dzień nic innego nie 
robił tylko się martwił. 

— Łżesz — mówię — po œ 
czach widzę, że łżesz. I dlate- 
go draniu, choć ci obiecałem. 
grosza nie dam. 

Dopiero się chłop naprawdę 
zaczął martwić, a mnie w ten 
moment, jakby kto ręką odjąl. 
Odrazu ulżyło. 


Więc nalei pan jeszcze jed- 
nego, bo mi dziś wesoło. 


Napoleon Sadek. 


Ers "TĄ 


"Produkcja bibuski 
tytoniowej“ 
Ciekawy fiim naukowy 


Został nakręcony w wytwi 

ni D'Alben St.dio ciekawy tiln 
naukowy, obrazujący cały pro 
Ces produkcji nowego wvna- 
lazku światowego, mianowi- 
cie — wyrobu bibułki do gi!z 
z włoknami tytoniowemi. Z bi 
bułki tej wyrabiane Są gilzy 
pod nazwą „Tytoniówki*. 
„. Zastosowanie praktyczne te- 
go doniosłego wynalazku nie- 
wątpliwie zainteiesuje bardzo 
szerokie sfery palaczy, którzy 
nareszcie będą mieli najideal- 
niejszą tutkę tytoniową. 

Film został nakręcony przez 
Adama  Augustynowicza przy 
współudziale p. Jerzego Za- 
rzyckiego, Alberta Wywerki i 
Antoniego Wawrzyniaka. w naj 


wiekszej w Polsce papierni 
„MIRKÓW“ w Jeziornie pod 
Warszawą i w fabryce cilz 


„Iytoniówek“ w Warszawie. 

Jak donoszą, wiele biur filmo 
wych rezerwuje sobie wyświet 
lenie tego arcyciekawego fil- 
tnu, którego spektatorami bę- 
dzie największa sfera ludzi w 
Polsce, bo... palacze. 


KUPONY ULGOWE DO KIN: 


ATLANTIC, APOLLO, 
ADRIA, CASINU, 
RULLYWUGU 


po 1 zł. parter. 
Cena egzemplarza 20 gr. 


RADJO 
ROZGŁOŚSIA * WARSZAWSKA 


12,10 Płyty gramotonowe. 12,35 
2l-szy koncert szkolny z Filharm, 
warsz. z udziaiem  L. Kmitowej 
(skrz.) i H. Leskiej (spiew). 19,49 mu 
zyka z płyt gramoronowych. 15,55 
„Balkony — lętniem ieszkamia”, 15,00 
wiuzyka z płyt gramoronowych. 10,25 
tekcja języka jrancuskiegu. 1b,4U 
„Dokąd się wz.ęła kaoanstyka matema 
tyczna. 1700 -Recital spiewaczy. 
17,40 Odczyt aktualny. 18,00 Udczyt 
dla maturzystow z uziału  „kłiSturju , 
18,25 Muzyka lekka 1 taneczna. 19,20 
| Komumkat Przysposobienia Kolnicze- 
„go. 19,50 Prasowy dziennik radjowy, 
19,45 Omówienie koncertu z W.ednia. 
20,05 Transmisja z Wiednia (koncert). 
21.00 wiadomości sportowe. 21,15 
Dalszy ciąg transmisji z Wiednia. 
21,45 Stucnowisko pg. B. Shawa p. t. 
„Pigmaljon'. 22,30 Muzyka taneczna 
z płyt. 


TRANSMISJA Z WIEDNIA — „TE 
DEUM” I [X SYMFONIA 
BRUCKNERA 


Dziś o godz. 20.00 rozgłośnie Pol- 
skiego Radja transmitują z Wiedn a 
wielki koncert symtoniczny, poswięcu 
ny dziełom Antoniego Brucknera. lran 
smitowany z Wiednia program obej- 
mie IX Symionję, oraz wspaniałe „1e 
Deum” w wykonan u czołowych arty- 
stów wiedeńskich. Koncert prowadzi 
kapelmistrz Robert Hoger. 


Podróżuj samolotem 


P.L.L. „„Lot” 


Nr. 83. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


By. W 


ini zeni í naokoło ludzie! 
Ginie w opuszczeniu, choć naokoło ludzie! 


Tragiczne losy kobiety, wędrującej po dobroczynnych instytucjach 
Społeczeństwo czyni za mało dla blednych I nieszczęśliwych 


Liczne komitety, patronaty, różne 

je. towarzystwa, instytucje | 
pomocy spolecznej al tnie 
kolniają do serc ludzkich. W dniu kwiat 
ka, czy znaczka do puszek sypią się 
miedziaki. pa tace ofiar spadają gro- 
szaki j złotówki, w lokalach cesturacyj" 


Wyyszelnkie go rodzaju nędza korzy” 
sta z ofiarności społecznej ale mylą 
się c, którzy sadzą, że dość tych o- 
Far į patronatów, aby uchronić bie- 
dnych ed śmierci głodowej, ratować 
nieszczęśliwych przed rozpaczliwym 
O SĄ historja, niechaj 

tę W i D po- 
służy Karyakin, których serca i su- 
mimis są spokojne, za przykład, jak 
giewiele społeczeństwo jest w stanie 
zdziałać, jakim okruchem dla wydzie- 
dziczonych jest jego pomoc. 

Wacława H. jeszcze kilka 
lat temu utrzymywała sle do- 
statnio z pensji urzędniczki. 
Zredukowana znalazła pracę 
wychowawczyni domowej z 
pensją 60 zł. miesięcznie. 
, Opuściła zajęcie na trzy mie 
siące przed przyjściem na 
świat jej dziecka. Oszczędno- 
ści kilkunastoletniej pracy wy 
starczyłv jedynie na dotrwanie 
do chwili rozwiązania i pokry 
cia kosztów porodu. Gdy z 
trzytvgodniowem maleństwem 
opuściła klinikę, posiadała 
przy sobie kilka złotych. 


W „DOMU MATKI 
I DZIECKA“. 


Wacława H. postanowiła 
dzielnie zwalczać przeciwności 
losu i praca własnych rąk wy- 
chować córeczkę. Udało jej się 
to, co udaje się tylko niewielu 
opuszczonym matkom. Znala- 
zła schronienię w „Domu mat- 
ki I Dziecka“ przy ul. Wawel- 
skiej 11. 

Regulamin tego niewielkiego 
przytułku przewiduje pobyt do 
roku matki razem z  dzięcię- 
elem, później matka musi już 
zakład opuścić; dziecko pozo- 
staje tam do lat dwóch. Wacła 
wa źle czula się w tym Domu. 

U MARJAWITEK 
W PŁOCKU. 


Teraz znowu udaje się Wa- 
clawie umieścić córeczkę u 
marjawitek w Płocku. 

Siostry zakonne  przyrze- 
kałą mieć pieczę I staranię nad 
dzieckiem. Wacława odwozi 
córeczkę na wieś pod Ploç- 
klem I zabiega o pracę w War 
szawle. Los jej sprzyja: otrzy 
muje posadę. 


POD SZPITALEM 
„KAROLA I MARJI“, 


Ledwie mijają trzy tygo- 


- dnie, gdy nadchodzi list: dziec 
l ko niebezpięcznię chore. Zroz- 


Borussia 


Tiemiokradna, pyszna w „Raubritter'ów* kasku, 
Wciąż chciwie łaknąca żywej Polski krwi, 
Sama się zaplączesz w włągnym samotrzasku, 
Który często z butnych twórców swoich drwi. 
Raz zerwaną przez nas niewoli obrożę 

Jut nie damy wcisnąć sobie znów nè kark — 
Prapradziadów naszych — naszem jest Pomorze, 
Gwaltem je nie wydrzesz, ni nas skusisz w targ... 
Zwycięstw ci nie dadzą matactwa szatańskie 
Wobec bacznych naszych o Ojczyznę trosk — 
Naszem jest i było — | będzie Poznańskie, 

l od wieków polski — polskim będzie Śląski, 
Piine ci sprawdzanie tych ziem maszych granie 
Bodaj krwawa gawat, wśród wojennych burz, 
Lecz my do przeróbek nie dspuścim za nic 

Co traktati Wemaj raz uświąch już! 

To co podpisane uszanować trzeba, 

Nie znów, jak twój Holtweg, traktować jak śmieć, 


Chociaż urodzajna twa bezwstydją 


gleba 


t piwasz sama w twarz swą gdy chcesz cudze mieć... 
Dla nas cudzą wiasność nietykalnie święta; 

„QOdzia twego początek — tam naszego kres!” 
Ale niechaj prusak dobrze zapamięta, 

Iż Polak przy swojem jest wierny jak plesi.. 

Że my nie pyszaiki, toż zwycięstwem przędniem, 
Choć ty karty sławy dziejów naszych drzesz, 
Daliśmy już dowód z Sobieskim pod Wiedniem 

L świętny, z Jagiełłą pod Grunwaldem też! 
Wywoływać wojnę nie trudno Jest wcale, 

Toż kabotyn — cezar twój wzór tego dał, 

A na wyrzuł świata, w marnej pychy szale 

Radby znów dać respons argumentem z dzial.. 

Że twoich jest więcej niż nas, | o tyle, 

Większą mają ilość śmierclonośnych proc, 

To choć stal też prężna w naszych mięśni sile, 

Lecz ducha potęgą — ta jest Polski moc!» 

Tyś ją miała niegdyś, gdy żył Schiller, Göthe, 
Pierwcy hasel wzniostych + dziś.. Hitler twój bóg% 
Który w tarbarzyństwie ma czynów podnietę — 
Jest wolności, prawdy, cudzych granic wróg 

A ty stwierdzasz myślą, uczyciem i życięm, 

Żeś przeklęja wieszczów, czcisz szatanów złość — 
Hitjer jęst upadiej duszy twej odbiciem == 

Wierna krew z krwi twojej, z kości wierna kośćl.» 
Wiec gdy zechcesz grabić, kraść, rabowąć, burzyć 
Ukochanej Matk] naszej życia rdzęń, 

Przyjdź, a że z nan każdy wie jak Polsce służyć, 
Wiecznych wrogów naszych — was — wytniemy w pień... 
I nad trupim dołem, gdzię twe cielsko padnie 
Zągrzmi nesz we wszystkie świata strony gloss 
„Wara wam, najeźdźcy, chgieć nas podejść zdradnie, 
Gdyż was jak Borusęję*) ten sam spotka cie." 


Warszawa, w lutym 1033 r. 


*) Prusy po łacinie „Borussia“, 


Józef Niemir. 


paczona matka przywóz! ma- 
leństwo do stolicy. Zanosi dzie 
cię do miejskiego szpitala „Ka 
rola 1 Marji“. Każą się zgłosić 
dopiero za trzy dni. Tydzień u 
blega ! Wacławie wymawiają 
pracę. 

ZA STARE DLA 
„RATUJMY NIEMOWLĘTA" 
Po wyzdrowieniu córeczki. 

Wacława nie ma Już dla niej 
pokarmu w piersiach, nie ma 
pieniędzy, ani dachu nad gło- 
wą. Wacłąwa wie Jednak (wie 
dzieć to już bardzo wiele), że 
istnieje w Warszawie „Towa- 
rzystwo Ratujmy Niemowlę- 
ta“. 

W towarzystwie „Ratulmy 
Niemowlęta" (Nowy Świat 
8/10) spotyka się z odmową: 
„Nie możemy pani pomóc, bo 
dziecko fest za stare, pomaga 
my tylko matkom, opuszczają 
cym kliniki położnicze". Pani 
„dobroczynna* widząc tragicz 
ne rozczarowanie w oczach 
petentki, wyimule 5 zł.: ..Niech 
stę pani uda da Opieki Spo- 
łecznei"* -— radzi. 

Ale Waclawa nie chce odcze 
pnej jałmużny, nie ma gdzie 
pójść, czem nakarmić dziecię- 
cla. Blaga 6 pomoc, bo jej że 
lazna energja już się wwczer- 
puje. 

-— Ja stąd nie wyjde, — mó- 
wi — proszę zawołać policję! 
SAM KOMENDANT POLICJI 

NIE POMOŻE! 


Kłerowniczka „Ratujmy Nie 


+ mowlęta* dzwoni do komisarja 


Wacława wychodzi na ulicę 
razem z posterunkóowym. Ten 
jest „ludzkim“ człowiekiem: 

— Poco będę panią włóczy! 
zę sobą, kledy nawet zakłócę- 
nia spokoju publicznego nie by 
ło, u nas sam komendant poli 
cji pani nie pomoże. 


W DOMU NOCLEGOWYM. 


Wacława z rozpaczą w ser- 
cu, g kwilącem dziecięciem na 
ręku błąka się po ulicach mia 
sta. Pod wieczór, gdy nogi od 
mawiają posłuszeństwa, koła- 
cza do bou noclegowego dia 
kobiet, Leszno 93. Pozwolono 
jej (nielegalnie!) pozostać na 
jedną noc razem z dzieckiem. 
Niemowlę jęczy przez sen, na 
sali sypialnej dławi je zaduch, 
przykra woń niemiłych ciał, 
niezmienianej bięlizny. 

Następnego dnia, dzięki o- 
fiarności prywatnej osoby o- 


trzymała parę złotych. 


Teraz Wacława szuka nocle 
gu płatnego. Znajduje kąt przy 
ul. Chełmskiej w domu, prze- 
znaczonym do rozbiórki. W 
lzbie walącego się domu miesz 
ka sześcioro osób. 


STACJA HIGJENY, 


Na Czerniakowskiej w Sta- 
cii Higjeny, Wacława otrzymu 
je mleko dla dziecka, Placi 10 
groszy ża 300 gramów. Maleń 
kiej nie przybywa jednak na 
wadze. Siedmiomiesięczne dziec 
ko jest zbyt małe na swój 
wiek, niedożywiane. 


„CHARITAS*. 


Tymczasem lokatorów walą 
cego się domu, przewożą do 
baraków na Annopol. Wacła- 
wa znów zostaje na bruku. 
Tym razem udaje się do do- 
broczynnego Towarzystwa 
„Charitas“ przy parafji kościel 
nej na Czerniąkowie. Zarzą- 
dzająca instytucją, pani P-wa, 
wyszukuje dla Wacławy po- 
mięszczenie na ulicy Sielec- 
kiej i placi 10 zł. miesięcznego 
komornęgo zgóry. Wacława 
ma znów dach nad głową. 


ZNÓW SZPITAL, 


Tu dziecko zachorowało. 
Nie chciano je przyjąć w szpi- 
talu „Karola I Marji“, bo nie 
„chore zakaźnie*. Znelazłą z 
trudem pomieszczenie w szpl- 
talu im. Bersonów. 

Dziewczynka jest osłabiona. 
wycieńczona chorobą i głodują 
ca matka oddaje dziecku drogą 
transfuzji, własną krew. 


KĄT W IZBIE 
BEZROBOTNEGO. 


Wacława mieszka katem w iz 
bie bezrobotnego na Sleleckiel, 
którego żona dozoruje dom 
za mieszkanie. W rodzinie go- 
spodarzy Wacławy, panuje 
głód, izba jest nieopalona, sien 
niki bez slomy, ale lepsze to, 
niż ulica. 

Przychodzi jednak dzień, 
kiedy Wacława nie ma czem 
opłacić mieszkania. Przed wl 
lja, każą jej się „wynosić ra- 
zem z bachorenzi*, 


POD MIEJSKĄ „OPIEKĘ“, 


W przededniu świąt, Wacła 
va znajduje się znów na ullcy. 
W Opiece Społecznej na Kra- 
kowskiem Przedmieściu, gdzie 
błagą o pomoc, otrzymuje cierp 
ką odpowiędź: 

M r Przyjść po Nowym Ro- 
ku 


KOMITET OPIEKI 
NAD DZIECKIEM- 


Wacława głoduje i czyni dał 
sze starania. Dowiedziała się. 
że jest jeszcze „Komitet Opie 
ki na dziećmi“ przy ul. Ja- 
snej. Podobne w dalekiej pię- 
knej Genewie arystokratyczne 
panie „adoptują“ wydziedziczo 
ne dzieci całego Świata. „Adot 
tacja* Komitetu to niewicik 
stały miesięczny zasiłek na uw 
trzymanie dziecka. Waęgtawa 
rujnuję się, żeby  sfotograio- 
wać córeczkę. Fotografia wę- 
druje do Genewy i Krysia cze: 
ka swego przeznaczenia. Mo- 
że jeszcze w tym roku, može 
za kiika lat, a może wcale nie 
doczeka się międzynarodowej 
opieki. 


PRZYPADKOWE OFIARY. 


Wacława żyje teraz już tyl 
ko z przypadkowych ofiar.. A 
prawda, korzysta także i z O- 
pieki Społecznej, ale to żmu- 
dne zabieganie zabiera jej tak 
wiele czasu, że uniemożliwia 
zupełnie szukania pracy | tak 
niełatwej do zdobycią, 


BIEGANIE PO MLEKO, 
ZUPKI I T. P. 


Oto, jak wygląda dzień Wa 
cławy. Przed 9-tą rano Wacła 
wą śpieszy na stację Higieny 
na Czerniakowską, gdzię otrzy 
muje mleko. Żeby to mleko 
przegotować, musi bieę na 0- 
dległą ulicę do znajomych, u 
których codzień pali się ogień 
pod kuchnią. Na Mokotowie w 
Miejskim Ośrodku Zdrowla od 
biera w południę zupę dia 
dziecka (wazową lyżkę zupy 
fasolowel z kluskami lub pomi 
dorowej z ryżem). Na Puław- 
ską po zupke musl Wacława 
zabierać ze sobą dzięcko, Że- 
by Krvsia zjadła ciepły obiad. 
Z Opieki Spolecznej otrzyma» 
ła Wacława jeszcze węgiel 
(mial i zuzle) oraz kwit na kar 
tofle (byty zmarznięte). 


PO ROKU —- NIE MA 
JUS SIŁ. 


I dziś gdy dziecko nieszczę 
śliwej opuszczonej,  bezrobo” 
tnej matki ma już prawie rok == 
po tylu cierpieniach, Wacławą 
jest na duchu złamana. 

— Jużbym ją oddała ludziowe 
— mów! — bo mi żal dziecka, 
tylko się nięczy, choruje z nie 
dostatku, nie mam Już wiary 
w żvclel 

Tak wygląda opleka społecy 
na i jej pomoc, Euge 


Kup „Wesołe 


Wiadomości” 


` 


Bociany przyleciały 


Ro4mowa ną balkomia 


— Podobno to dobry znak, kte 
dy bocian sobie gniązdo uwiję. 
Ale kiedy tò się dzieje up nie- 
czynnym kominie fabrycznym 
wówczas powstaje pytanie, czy 
to naprawdę taki dobry zaak, 


10 groszy 


włałą gromadkę. 
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OSTATNIE WIADOMOŚĆ 


Niesamowite dzieje ofiar potwornych zbrodniarzy 


Smutek, spowodowany nieodnalezieniem mat- 
ki, pierzchał wobec upojnej słodyczy marzeń o Bol- 
ciu. Teraz także myślami była z nim razem. Wszy- 
stkię jej myśli krążyły tylko dookoła niego. 

Niusia musiała to zrozumieć, to też umilkła, 
z trwogą przypatrując się natchnionej twarzyczce 
Lilijki. odzwierciadlającej to, co działo się w jej 
Sercu. 

Szły długo przed siebie. aż wreszcie zabłądzi- 
ły. Weszły do najbliższej chatki, zapytując napot- 
kanego tam Hucuła o drogę do dworca kolejowego. 

Podjął się zaprowadzić ich tam, a przy okazji 
zapytał, skąd idą. Powiedziały, że z zakładu dok- 
tora Walskiego. Na to Hucuł: 

— A może panie od niego uciekły? Bo już raz 
też prowadziłem na dworzec jedną, co stamtąd u- 
ciełka. Niby warjatka, ale po mojemu zupełnie zdro- 
wa .. 

Niusia I Lilijka znacząco spojrzały po sobie. 

Lilijka nagle poczuła całkowitą pewność, że to 
właśnie musiała być jej matka. Kto wie. gdzie jej te- 
raz szukać? 

A więc jednak ta podróż nie była bczskuteczna. 
Teraz bowiem Lilijka była już niemal pewna, że 
matka jej żyje. Aby tylko móc lą jakoś odnaleźć... 

Triumfując, rzekła do Niusi: 

— Widzisz. że Boleś jednak nie skłamał!.. 

-— Jeszcze nic niewiadomo. Przyznaję, że w 
pierwszej chwili i ja tak pomyślałam. Ale właściwie 
pewności żadnej niema. Na podstawie opowiadań 
tego starego możemy snuć najwyżej pewne tylko 
przypuszczenia... 

| odjechaiy do Warszawy. 


Marjan Marecki powinienbv czuć się bardzo 
szczęśliwy. Z Mirką było mu bardzo. bardzo dobrze. 
Kochali się. jak dwa gołąbki. A jednak... 

Już dawniej dolatywały do jego uszu rozmaite 
docinki na temat jego oica, o którym wyrażano się 
conajmniej z przekąsem. Nie dawał temu wiurw. 
Byt przekonany. że to wszystko przez zazdrość, iż 
nawet w najcięższych czasach. jego ojcu powodzi 
się Świetnie. Może odbijał ludziom ich kochanki. 
zasypując je pieniędzmi? Ale cóż robić wdowiec. 
Skoro jeszczę czuje w sobie wigor młodzieńczy. 
a wie. że tylko pieniędzini może zwabić kobietki? 


Zauważył wszakże, że wielu znajomych. zwła-! twój wybór. 


Chociaż szczyptę kokainy! 


gnienie. A o wodę nie było łat- 
WO. 


Huk strzałów poderwał odręt 
Zerwali się 


Znaleźli się w drobnej grupie 
żołnierzy. Posypały się bezład- 


szcza kolegów pułkowych, wyraźnie stroni od nie” 
go. Pewnego dnła, przechodząc przez salonik, któ- 
ry był zarazem poczekalnią dla Interesantów ojca, 
zauważył tam dwóch znajomych oficerów. Widząc 
Mariana, który bvł, coprawda, po cywilnemu, sko- 
rzystali z tego. aby udawać obcych i nawet nie po- 
dali mu ręki. Odpowiedzieli na jego ukłon tylko 
oziębłem skinieniem głowy. 

Był tem tak przejęty, że drżał cały i pobladł. 
jak ściana. Zwróciło to nawet uwagę Ireny, która go 
zapytała: 

— Co się z tobą dzieje? Wogóle ostatnio la- 
koś mi się nie podobasz. Snujesz się z kąta w kąt. 
Powiedz mi, dlaczego ty właściwie się nie żenisz? 
Toby ci jakoś wypełniło życie. 


— Ja? Ożenić się? Ależ, [renko, co ty wygadu- 
jesz? Gdzie twój mąż? 

— Nie wiem i mało mnie to obchodzi... 

— Ach tak? A mnie jednak radzisz się oże- 
nić? 

— Może będziesz szczęśliwszy w małżeństwie. 
niż ja... 

Marjan zamyślił się, Znów wróciło przykre u- 
czucie z przed chwili. Pomvślał sobie. wiedząc do- 
brze. w jakich sprawach jego koledzy przychodza 
do ojca. że jego honor na tem mocno ucierpi. Chciał 
stąd uciec, zaszyć się znów w rasowej . wioszczynie 
Tam. na łonie przyrody, zdala od plotek i zjadliwo- 
ści wielkomiejskich, znów zazna tak upragnionego 
spokoju. Gdy opanow vwał go wstręt przed Warsza- 
wą i jej plotkarstwem. gwałtowna cheć powrotu na 
Kresy przesłaniała mu wszystko. O Mirce w takich 
chwilach nie myślał zupelnie. Jakby jej wcale nie 
było na Świecie. 

— Wiesz. o czem myślę? — zapytał nagle Íre- 
nę. 

— Zapewne o jakiej... ukochanej? 

Marian wzruszył ramionami. Odpati: 

— Ale gdzietam? Kobiety mnie wogóle nic nie oD- 
chodzą... 

— Nie mów tak. Wiem, że kochasz pewne dziew- 
czę. Znam je nawet. bo nieraz mi przynosiła kapelu- 
sze. Wiem, również, że opiekujesz się nią czule... że je- 
steś jej szczęściem, wszystkiem.. I meszę pochwalić 
Ta dziewczyna podoba mi się bardzo, 


opadłą na piersi, z rękami spo- 
czywającemi bezwładnie na ka 


bardzo... To musi być dobry, prawy, uczciwy charak- 
ter i szczera dusza. 

— Skąd to takie dobre informacje? 

— Może się mylę? Czy to nie była pracowniczka 
z tego salonu mód, gdzie zawsze kupuję kapelusze? 

— Pewnie jej koleżanki z pracowni opowiedziały 
ci wszystko? 

— Owszem, ale to przecież nic złego: Przeciwnie 
ucieszyły mnie tem bardzo. Powiedz: czy kochasz ją 
prawdziwie? 

Marjan wstał i podszedł do okna, nieco skrępowa 
ny. Nie chciał rozmawiać z siostrą o swoich miłostkach, 
którym nie przypisywał wielkiego znaczenia. Trakto= 
wał je przelotnie i nie chciał, aby się do nich wtrącano. 
Gdyby miał się żenić, wtedy, owszem, rodzina mogłaby 
się wypowiadać. Ale tu? Co to może kogo obchodzić? 
Jest chyba dorosłym mężczyzną i nic nikomu do tego, 
kto jest jego kochanką... 

Niejedną już miał i przed nikim się z tego nie spo- 
wiadał. Owszem, to prawda, że Mirę traktował zupe'- 
nie inaczej, bez porównania poważniej. niż wszystkie 
poprzednie. Może nawet powiedzieć, że kochał ją pra- 
wdziwie... jeszcze doniedawna... 

Ale teraz uczucie to ostygło... Ilekroć przychodził 
do niej, stała już w oknie, czekając na niego z niecier- 
pliwością. Ponieważ wyczuła już nieco obcości w jego 
zachowaniu się, była więc smutna i ponura. Tymcza- 
sem Marjan, przybywając zdenerwowany lub podraż- 
niony rzucanemi mu pogardliwemi spojrzeniami, szu- 
kał tu raczej wesołości i zapomnienia. A spotykał się 
— ze smutkiem. 

Al: teraz uczucie to stygło... 

Kiedyś usłyszał, jak o nim powiedziano: 

— Ten to może mieć kochanek. ilu zechce... 
harem... za nasze pieniądze, które jego ojciec 
wysysa... ta pijawka lichwiarska!... 

W tej chwili właśnie przypomniało mu się to 
danie, zapytał więc Irenę: 

— Siuuchaj, ty wcale prawie nie wychodzisz z do- 
mu. Powinnaś wiedzieć, co się tu dzieje? 

— A co takiego właściwie? 

— Brudne interesy... 

Irena zbladła. 


całw 
nań 


Dalszy ciąg nastąpi 


TKA 


— Zdaje się, że poprostu 
t 


zwiał... — rzekł. 


wszyscy na równe nogi I znów 
zastygli w nlemem oczekiwa- 
niu, jakby spełnienia cudu. 
Posypały się teraz pojedyń- 
cze wystrzały. Nagle za ścianą 
stodoły rozległ się jęk: 
+, — Hospodi pomiluj! 
:ı Jakieś ciało zwaliło się cięż- 
ko na ziemię. W tej samej chwi 
i energiczne uderzenia kolbą w 
wierzeje posypały się na deski 
nadwątlone przęz czas. Przez 
wybity otwór wpadła smuga sło 
necznego Światła, a w niej uka 
zała się głowa w zielonej fura- 
żerce piechura polskiego. 
Jeńcy stali wpatrzeni w tę 
głowę, jak w zjawisko nieziem 
skie. Stali bez słowa, bez ruchu, 
jak skamieniali. 
_ Pierwszy ocknął się z zapa- 
trzenia komendant. Z jakimś ry 
kiem nieopisanej radości rzucił 
się do żołnierza. 
ı — Nasi! Nasi! — wołał i przy 
ciskał do swej szerokiej piersi 
głowę osłupiałego żołnierzyka. 
_ Ocknęli się wtedy wszyscy. 
Jęli się cisnąć do wierzei, prąc 
że z całej mocy osłabionemi z 
głodu ramionami, by otworzyć 


peapu'anja I bezładne odpowie- 
zi. 
Wynikało z nich, że żołnierze 
stanowią zagubiony w lesie pa- 
trol, idący Śladem swej kom- 
panji, cofającej się w ustawicz- 
nym odwrocie. 

Ruszyli pośpiesznie razem, 
bezładną gromadką wsiąkając 
w gęstwinę leśną, teraz zachwy 
cającą, bo szli wolni! Nie czuli 
już ani głodu, ani pragnienia, 
nie czuli znużenia — byli wolni. 

Idąc, żuli czerstwy suchar 
żołnierski, zwilżając usta przy 
napotykanych w lesie kałużach. 
I szli, szli, byle jak najdalej od 
sunąć się od miejsca. w którem 
oczekiwali raczej męczarni i 
Śmierci, niż wyzwolenia. 

O zupełnym już zmroku dosz 
li do jakiejś wioski, opuszczo- 
nej przez mieszkańców, a zaję- 
tej przez umęczone odwrotem 
wojsko. 

Na twarzach, niemytych od 
wielu dni, wychudłych, zczernia 
łych malowało się przygznębie- 
nie i rozpacz. Na żołnierzy rzu- 
clły się choroby. Co krok moż 
na było spotkać żołnierza, sie- 


je jak najszerzej na wolność, į dzącego obojętnie przy drodze 


ma piękny świat. 


w strzępach munduru, z głową 


rabinie, czy na pustej ładowni- 
cy. w której już dawno zabrak 
ło kul. 

Jeszcze dzień nie wstał, kie- 
dy rozkaz podrywał znużonych 
i pędził dalej, dalej, wśród u- 
stawicznie zbliżającego się hu- 
ku armat, czy karabinów maszy 
nowych. 


Siostry maszerowały upar- 
cle. Obawa przed nową niewo- 
lą dodawała sił, ale już czaiło 
się znużenie, zobojętnienie na 
wszystko. Komendant Machnic 
ki dodawał odwagi 1 sił. Stać 
go było na humor, na wiarę, że 
nastąpi zmiana, że zasilone no- 
wemi szeregami wojska podą- 
żą znów naprzód. Ale mijały 
dni i nic nie zapowiadało uprag 
nionej zmiany. 


O każdy kęs żywności trzeba 
było wysilać cały spryt złodziej 
ski, gdy zaostrzony głodem 
węch naprowadzał na miejsce, 
gdzie można było znaleźć parę 
kartofli, kawałek zeschłego, za 
pleśniałego chleba, czy kocioł z 
pęczakiem. Najczęstszem poży- 


Reszta personelu szpitala po 
lowego Nr. 305 trzymała się u- 


stawicznie razem. Szli zbitą 
zawsze gromadą, milczący, z 
rozpaczą w sercach. Pewnego 
dnia nie zobaczyli wśród siebie 
kapitana. Spojrzeli po sobie a- 
patycznym wzrokiem. Ruszyli 
wolnym kroklem wśród tuma- 
nów kurzu polnej drogi. Fakt, 
że nawet najwytrwalszy z po- 
śród nich nie wytrzymał tego 
rozpaczliwego marszu, pogrą- 
żał ich w beznadziejnych my- 
slach. 

Po długiem milczeniu siostra 
Maryla, krocząca obok siostry 
Haliny, odezwała się: 

— Może sie zastrzelił... 

Siostra Halina drgnęła. My- 
Ślała o tem samem. Potrząsnę- 
ła jednak głową: 

— To niemożliwe, zaprzeczy 
ła, nie wierząc sama w swoje 
słowa. — Poprostu zagubił 
się. 

Ale zgaszone znużeniem oczy 
zda się. widziały martwą twarz 
człowieka, który był przez 
długie miesiące opiekunem ich 


wieniem były konserwy, ale by] i ojcem. 


| ły zawsze tak słone, że wywo- 


ływały niczem nieugaszonę pra 


Z siostrami zrównał się apte- 


| karz. Słyszał słowa Maryli. 


— Jak pan śmie?! — zawoła 
ła słostra Halina. 

— Nie mówię, że zwiał, żeby 
się gdzieś zadekować — tłuma 
czył się aptekarz. — Przecież 
wiem, że jest obowiązkowy. a 
raczej oddałby życie, niż miał 
splamić honor, ale... 

— Żadne ale — przerwała o- 
stro siostra Halina. — Może po 
został wtyle I jest narażony na 
niebezpieczeństwo! — zaniepo- 
kolła się. 

— Ja też uciekne — mówił 
aptekarz raczej do siebie niż do 
sióstr. — Od życia ucieknę. Nie 
mogę już wytrzymać. Żeby cho 
ciaż szczyptę kokainy! Chociaż 
szczyptę! — powtarzał spieczo 
nemi bezkrwistemi ustami. 

Wyraz „kokaina* obudził w 
siostrach nowe cierpienie. Mẹ- 
czący marsz doprowadził je do 
odrętwienia, w którem, zdawa» 
łoby się, zapomniały o narkoty 
ku. Teraz jeden wyraz obudził 
nową udrękę: pragnienie zaży- 
cia kokainy za wszelką cenę, 
pragnienie, którego nic spełnić 
nie mogło. 

Dalszy ciąg opisu przeżyć na- 
szej bohaterki w jutrzejszym nu- 


merze. 
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10.000 na ar.: 70212. 

5.000 zł. na n-ry: 19947 28036p 
54246 59118 61538 97908 105771 
1065879 

2.000 zł. na n-ry: 1345 19851 21832 
30766 42407 51292 65953 69377 77650 
89412 98447 99300p 103041 109956p 
111013 117639 117652p 126365 134997 
137802 137776 

1.000 zł. na n-ry: 177p 8142 8731 
29171p 31547 33015p 33854 40087 
43352 44255 46926p 48801p 51710 
54950 61136 70455 73311 73706 74447p 
76042 77199 78904 80291 82241p 88727 
91527 98976 106694 109772 123112p 
125382 128385p 130987 133286 134155 
137286p 146253p 


STAWKI 
(Do przerwy) 

(Cyfra z lit. p — stawka premjowana) 

127 56 322 590 835p 1060 182 366 
446 815 2606 3378 4022 23p 57 216p 
364 472 711 21 5190 194 482p 702 822 
906 6809p 7142 232 80 334p 672p 761 
956 8184 394 463 870 9089 435p 63 93 
9711 951 Fi 

10089 125 26 87 396 578 83 673 
11422 77p 683 814 903p 12248 84p 875 
13058 86 98p 192 512 670 752 860 
14497 15071 197p 335 60 339 810 45 
16282 372p 540 638 796 17097 140 234 
292 524 18155 59 202 482 780 808 
19254p 538 

20341 532 653 21747 809 22100 52 
597 792 23024 63 284 573 24118 378 
477 678 2544B 57 T96 840 26056 191 
300p 804 27224 486p 28315 66 576 
29366 512 657 772 855p 954 

30213p 476 609 710 31522 79 704 
860 97 928 46 32062 312 731 33039 
196p 224p 377 516 754 34029 262 465 
977 35056 80 107 14 36324 96 920 
37174 76 724 875 38467 71 89 802 
39012 1927 806p 

40083 303 77 622 55 41028 108 798 
42148 251 696p 882 970 43059p 207 
846 44031 152p 375 464 629 805 975 
45026 317 526 35p 639 753 97 927 
46065p 161p 210 376 83 695 47297 406 
408 537p 970 48144 382 694p 49942 

50014 18 319 86 678p 910 51335 566 
802 65 943 52353 83 512 674 727p 812 
820 53307 578 704p 86p 961 54038 104 
137 247 506 46 649 800 55210 446 523 
56167 364 701 57584 651p 755 904 
58399 657 710p 59241 474p 585p 921 
599469 

60164 280 494 590 714 26p 860 974 
61165 82 196 316 49 455 580 617 785p 
816 62013p 406 592 672 63894 921 
64473 99 562 87 646 65126 414 516 70p 
643 66350 591p 818 „12 67175 206 
397 802 68964p 264p 69238p 473 


ZAMIENIAMY STAWKI! 


wypłacamy wygrane 
Najszczęśliwsza kolektura 
WOLAŃSKA 
Centrala Nowy - Śwłat 19 
Oddziały: Marszałkowska 129, Chłod- 
na 206, Nowy Świat 53, Praga — Wi- 
leńska 11. 

Konto P. K. O. Nr. 7192 

R c ŚJ 


70084 100 262 362 664 946 71509 16 
658 765 72078 224 536 64 696 901 
73202 621 768p 74116 539 766 855 
75012p 110 227p 88 302p 720 56 76451 
921 77095 188 662 737 826 911 45 
78304 79188 521 51 774 854 

80567 76p 644p 918 35 81062 342 
443 611 82085 255 334 83067 462 606 
717 93 836 84091 671 852 77p 940 
85037 95 105 293p 594 738 78 86020 
561 716 25 96 87041 132 947 533 623 
792p 923 64 88809 89029 173 724 


A. 


90545 72 736p 903 91121 487 562, 
565p 603 945 92149 95 244 327 489, 
661p 91 924 93005 90 392 475 823 


04264p 88 615 826 98 921 95066 140 
225p 465 96046 524 898 918 97144 374 
598 507 87 024 25 08004 27 33 101 
131p 225 623 30 806p 930 99027 200 
287 731 806 950) 

100362p 94 531 965p 101098 113p 
165 359 102046 778p 829 87 907 46 81 
103130 285 632 887 104220p 481 636 
648 60 962 105250 531 36 654 955 
105011 66 143 392 95 611p 880 107086 
142p 343 52 584p 814 54 982 108096 
550 644 740 109042 297 585p 731 

110052p 364 504 621 42 741 62p 96 
8:2 042 111060 45: 88 569 754 815 21 
"58 112052 112p 72 281p 405p 605 58 
711 944 54 113035 194 736 45 803 79 
65) 114176 276 530 605 720 30p $91 
117073 619 6} 77 703 857 920 116156 
21A Jar 573 88 Gagu 117003 191 260 
112521 11002 46 5Up 107p 43 212 21 
AU GnG 1.51 

120028 336 6lp 660 65 87 93 827p 
96) 121079 168 238 74 77p 497 701 
749 80 122111 461 702 123409 77 576 
612 36 718 124287 94 344 556 690 796 


Xil-ty dzień ciągnienia 


849 94 954p 125174 581 694p 126046 
126053 99 104 92 255 431p 38 98p 559 
603 49 655 805 933 127283p 457 583 
703 128256 89 487 88 623 814 68 
129129 98 204 62 309 52 377 405 07 
547 66 645 716 846 953 57 

130040 370 78 512p 96 764 872 
131223p 305 418 20 534 841p 132198 
334p 62 669 921 133210 55 429 54 821p 
134079p 299 469 688 755 875 961 
135224 343 136002p 48p 91 139p 297 
359 695 783 807 137278 368 831p 
138342 739 867 139482 566 607 22 946 

140643 761p 800 141143 316 17 562 
142236 377 93 755 699 143015 714 28p 
816 80 144017 140 279 300 73 781 
145042 274 388 806 86 968 146011 146 
270 317 654 65 93 921 147152p 203 
147835 


Stawki po przerwie 

(Cyfra z literą p—stawka premjowana) 

428p 1058 326p 477p 541 642 718p 
825 56 2050 128 56p 259 43 830 3160 
433 536p 972 74 3977 4033 88 145 814 
5043 211 537 6212p 17p 32 6434 45p 
645 720p 45 930 50 7464 658 779 8056 
8154 254 329 507 50 917 48 9060 96p 
242 410 23 9475 983 

10074 168 348 62 709 903 46 11296 
501 950 12085 105 246 347 437 75 726 
75 976 13764 85 13906 45p 14295 318 
406p 500 43 65 632 894 949 15118 29p 
39 430 692 825 32 16069 303 427 
17067 17137 415 560 732 830 18051 
259 467 540 689p 18876 19023 257 58 
449 765 

20021 345 46 21288 396 22046 344 
66 569 732 861 904 23515 781 803 
24190 412 43 60 820 25019 85p 197 
823 426 519 20p 612 719 40 83p 845 
988 26123 596 706 27570p 662 746 5209r 
949 28152p 74 562 723 29137 44 282 
755. 963 


"80141 % 369p 617 36 940 31319 687 
99 764 830 32066 164 711 44 33690 
04 38 886 34110 517 969 35121 493 
98 517 617 744 36029 41 221 41 45p 
69 480 597 753 37438 674 966 93 
38187 230 314 63 752 927 39155 58 
469 78 870 

40221 349 400 518 25p 96lp 41059 
243 52 300p 482p 42229 458 86 617 
22 43051 95 357 395 842 47 44170 7] 
337p 90 403 694 798 888 45076 1" 
99 558 785 46262 47126 247 62 67 
539 671p 48053 187 349 406p 5; . 
772 812 33 947 49354 697 

50070p 16] 87p 299 653 51171 225 
35p 316 762 805 52146p 296 454 784p 
937 58025 304 405p 54192 251 694 
929 47 55236 56p 397 558 56079p 393 
636 84p 928 94 57135 219 20 358 658 
836p 869 58130 278 952 59015p 251p 
566 855 941 

60098 254 436 824 61076 208 470 
581 828 75 936 95 62036 47 213 42 92 
328 93 490 859 978 63407 719 805 


64149 263 324 410 62 742 902 65001 
44 50 101 53 74 79 456 824p 87 964 
66017 218 498 784 983p 67190 93 448 
581 642 980 68096 224 556 98p 801 
905 69003 122 672p 863 901 

70402 542 80 91 628 727 50 71109 
203 314p 421 623 833 72138 264 338 
573 797p 73249 552 559p 690 918 46 
74137p 84 2l0p 61 514 777p 3 
75205 67 360 638p 938 76021p 24p 143p 
45 552 724 678p 951 77186 362 436 
90 95 815p 915p 43 90 78000 08 42 
227p 44U 500p 64 91p 599 688 750p 
53 86 812 21p 79371 640 844 904 990 


5 

80024 126 60p 88 61ip 74p 95 
81027 130 286 351 561 706 11 62 
82028p 195 357 532 648 58 732 968 
83404 545 714 25 996p 84153 674 706 
890 65218 496 542 86140 222 72 423 
47p 861 87035 64 91 122 26 C3 878 
997p 88171 219p 461 545 75 753p 
89250 346p 56 856 954p 89 

90001 221 54 900p 91660 77 954p 
92415 616 698 853 93095 214 326 431 
515 640 813 92p 892p 906 94043 152 
298p 367 625p 765 876 947 998 95215p 
158 64p 96026 82 153p 73 224 38 500 
667 707 20 982 97142 76p 467p i 
91ip 875 957 98063 388 534 86 
99241 75 595 612 

100012 42 199 332 813 935 37 
101023 144 373 410 666 833 79 102455p 
526 91 839p 103468 572p 91 668 965 
97 104010 332 400 673 887p 10496u 
99p 105140 438 502 934 106331 413p 
751 107261 763 878 900 108064 75 343 
109162 250 289 645 800 83 

110259p 320 579 876p 959 111702p 
870 76p 954 112436p 90 660 73 841 
113112 296 457p 883 958 114149 814 
115028 179 512 46 673 74 729 817 
116251 538 62 641 83 801 117021 175p 
304 48p 750 842 904 08 32 118023 310 
479p 603 09 997 119106 230p 340 79 
490 535 T60p 

120077p 295p 481 99 532 799 121067 
230p 79457 526 48 86 684 847 122227 
413 555 99p 284p 903 123708p 19 86 
124385 706 75 125095 190 341 410 38p 
649 730p 828 67 949 126143 147 62p 
329 57 873p 931 4 127093 149 352 
353 62 534 781p 85 829 40 982 
128017 42 247 610 42 129081p 147 564 
621 797 924p 39 

130211 571 622 757 948 6l 131253 
346p 65 641 776 992 132108p 318 90. 
466 70 631 58 783 133134 202 506 
705p 810 46 134625p 733 868 69p 
135146 203 06 541 663 996 136044p 
162 307 409440p 650 813 137111 515 
690 715 138098 370 640 139050 78p 
410 G8p 555 700 944 

140178 363 141149 254p 468 526p 
66 910 142066 70p 73 108p 341 403p 
616 78p 744 938 81 144157 223 680 
930 145078 85 257 303 919 83p 146333n 
38 52 447 563 606p 942 147090 97 128 
248 93 358 706p 32p 832 34 904p 


Ste 5. 


[a kulisami biura pośrednictwa małżeństw 


(m.) Znany, berliński specja- 
lista od „fabrykowania mal- 
żeństw', czyli pośrednik mał- 
żeński, opowiada ze swej prak 
tyki niezmiernie ciekawe rze- 
czy o dzisiejszych stosunkach 
na „rynku“ małżeńskim: 

— W Europie kwitną w dal- 
szym ciagu małżeństwa! Świa- 
towy kryzys w minimalnej mie 
rze dotknął ten „przemysł*. 
Nailepszym dowodem jest fakt, 
że w swoim biurze pośrednict- 
wa żon i mężów, załatwiam do 
30 małżeństw dziennie, co czy- 
ni rocznie przeszło 1000 „og- 
nisk“ domowych. 

Zupełnie fałszywym jest po- 
gląd, że z usług biur pośred- 
nictwa małżeństw korzystają 
ludzie, obdarzeni defektami cia 
ła. Między moimi klientami 
znajduje się wiele mężczyzn i 
kobiet, odznaczających się czę 
sto niebywałą urodą. 

Na liście tych, którzy prag- 
ną wstąpić w związki małżeń- 
skie, znalazłem ostatnio: 3 kró 
lowe piękności, znanego powie- 
ściopisarza, dwóch gwiazdo- 
rów filmowych, kobiety w wie- 
ku od 17 do 70 lat, mężczyzn 
od 25 do 75 lat. 

Mężczyźni w dalszym ciągu 
specialna sympatję mają dla 
blondynek, a niewiast ideałem 
jest ciemnowłosy mężczyzna. 

Zarówno klientki jak i klienci 
moi szczególną uwagę zwraca 
lą, aby ich wybrani byli wyro- 
bieni sportowo. Mężczyźni czy 
kobiety, którzy przynajmniej 
dobrze grają w tenisa, szybko 
zawierają małżeństwa. 

Ciekawe, że kobiety nie lecą 
teraz na „bogaty“ ożenek, żą- 
dają tylko, by ich mężowie by- 
li na dobrych stanowiskach, u- 
czciwi i solidni. Lekarze, ad- 
wokaci i inżynierowie — maią 
największe powodzenie. 

Słowo „pośrednictwo mał- 
żeństw“ brzmi niezbyt roman- 
tycznie, ale niesłusznie. Wiek- 
szość osób, które pragnąc zdo- 
być towarzysza życia, zjawia 
się w mojem biurze, tak samo 
pragną miłości, jak i inni, nic 
korzystający z mojej pomocy. 
Miałem klientów, którzy poślu 


Burzliwa przeszłość zbrodniarki 


Kochanka hrabiego i książąt, szpieg i wampirzyca 


(m.) Przed kilku dniami ro- 
zeszła się wieść o strasznem 
morderstwie, dokonanem przez 
znaną damę paryską iermai- 
ne D'Angelmoin na osobie pre- 
fekta policji w Marsylii, Cose- 
ra. W czasie toczącego Się 
śledztwa wyszły najaw nie- 
zmiernie sensacyjne szczegóły. 
które rzucają snop światła na 
osobę zabójczyni. 

Właściwe nazwisko Germa- 
ine brzmi Hioz. W 1905 roku, 
naówczas młodziutka Germai- 
ne zapoznała się z znanym 
magnatem polskim, hrabią K. 
M., mającym swe posiadłości w 
Poznańskiem. 

Młody hrabia, oślepiony bła- 
skiem niezwykłej urody Fran- 
cuzki, zapłonął do niej afektem 
miłosnym i mimo protestów ro- 
dziny i rodziców, postanowił 
za wszelką cenę dopiąć swego, 
to znaczy zostać jej mężem. 

W obawie, by jacyś niepowo- 
łani osobnicy nie uprowadzili 
ukochanej. hrabia zdołał nakło- 
nić (iermaine do opuszczenia 
Paryża i wspólnego z nim wy- 
iazdu. Przyjecholi do Warsza- 
wv i zamieszkali w „Bristału” 
w elewanckim apartamencie. 

Zdawało się, że dla młode- 
go hrabiego otworzyły się wro- 
ta raju. Szczęście hrabiego nie 
trwało jednak długo. Razu pew 


nego uroczą Francuzkę ujrzał 
wielki książę z panującego do 
mu rosyjskiego. Kontakt zo- 
stał szybko nawiązany i już po 
kilku dniach Germaine znikła 
z hotelu. 

Po kilku tygodniowych poszu 
kiwaniach Germaine znaleziono 
w koszarach pułku kawalerji 
przy ul. Ułańskiej. 

Po upływie wielu lat, gdy 
wybuchła wielka wojna świa- 
towa. Germaine wyjechała do 
Paryża. Utrzymuje tu kontakt 
z poselstwem rosyiskiem a 
wkrótce potem zostaje wmie- 
szana w wielką aferę szpicgow 
ską. Udaje się jej jednak wy- 
kręcić z opresyj. 

W latach późniejszych Ger- 
maine ma już nowego kochan- 
ka w osobie perskiego księcia, 
z którym ucieka do Londynu. 
W czasie jazdy okrętem natra- 
fiają na łódź podwodną nie- 
miecką. Okręt tonie, książę gi- 
nie, ale Germaine zostaje ura- 
towana. 

Gdy wreszcie ucichł huk ar- 
mat i oficjalnie wojna została 
zakończona, Germaine przypa 
mina sobie, że kiedyś miała ko- 
chanka. hr. K. M. Polski mag- 
nat zdążył iuż jednak ożenić 
się. Nie odstraszyło to zuchwa 
łci Francuzki, 


Poczyna go szantażować, 
pisze listy z pogróżkami i gro- 
zi opublikowaniem rzekomo in 
tymnych spraw. Kres szanta- 
żowi położyła niespodziewana 
śmierć hrabiego. 

Ostatnio, jak wiadomo, Ger- 
maine utrzymywała zażyłe sto 
sunki z prefektem policji w Mar 
sylii, którego wkońcu zamordo 
wała. 

Proces przeciwko zbrodniar- 
ce odsłoni kulisy jej burzliwego 
życia, usianego kryminalnemi 
sprawami. 


biali dziewczyny, nieposiadają- 
cych w majątku 5 marek. 

Razu pewnego zgłosiła się 
do mnie panna, która oświad- 
czyła, że wyjdzie zamąż. ale 
pod warunkiem, że będzie mo- 
gła mieszkać w Berlinie, wpo- 
bliżu rodziców. I wvobraźcie so 
bie, że dama ta poślubiła moje- 
go klienta i wyjechała z nim na 
dolę i niedolę do Azji — a wiec 
do miejsca odległego od Ber- 
lina o dziesiątki tysięcy kilo- 
metrów! 

Przed paru dniami w biurz: 
mojem rozegrał się sensacviny 
wypadek: zgłosiła się pewna 
rozwódka i oświadczyła, że pra 
gnie powtórnie wyjść zama?. 
Zakomunikowałem  damie. Że 
mam na liście klienta, który 
również rozwiódł się z żoną. 

I jakież było moje zdziwie- 
nie. gdy okazało się, że wspom 
niana para ongiś stanowiła sta- 
dło małżeńskie. 

Tym razem spodobali się t 
powtórnie pobrali, znajdniąc w 


sobie nieznane dotychczas 
„Skarby miłości“. 
COO ü // — WENENNNECZNEEJ 


Przeciw obstrukcji, hemorojdom, za 
burzeniom w żołądku i kiszkach, zasto 
inie w wątrobie i śledzionie, bólom 
krzyża, zaleca się picie naturalnej wo- 
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa” kil- 
ka razy dziennie. Zalecaną. przez. laka- 
rzy. 


a | a. 
Żarówki elektryczne, tungstenowe, 
posiadają drueik, żarzący się, o grubo 


ści dziesięć razy mniejszej, niż gru- 
bość włosą ludzkiego. 


W roku 1931 przypadał w świecie 
przeciętnie jeden samochód na 56 o- 
sób. W samych tylko St. Zjednoczo- 
nych przypadał jeden samochód na 
cztery osoby! : 


Wymyślono automatycznie zamyka- 
jące i otwierające się tuby do pasty 
do zębów, kleju i t. p. Otwarte są tyl 
ko tak długo, jak długo je ściskamy, 
poczem się same zamykają. 


25 proc. wszystkich nieszczęśliwych 
wypadków w mieszkaniach prywat- 
nych ma bezpośredni związek z og- 
niem. 


Teatr chiński w Szanghaju ma chy- 
ba największą na świecie neonową re 
klamę. Zajmuje ona cały front gmachu 
4-piętrowego, wraz z dachem, a poda 
je tytuł sztuki, nazwisko autora 1 oh 
saądę poszczególnych ról. 


Doniedawna jeszcze było niemożli- 
wem, aby dwa radjo - aparaty słucha 
ły różnych stacyj, z tej samej anteny, 
nie przeszkadzając sobie wzajemnie. 
Obecnie, w laboratorjach naukowych 
jednej z największych fabryk radjo- 
wych na świecie, 3.000 aparatów by- 
ło przyłączonych do jednej anteny, nie 
przeszkadzając sobie wzajemnie. 


Nowem paliwem jest mieszanina, 
złożona z kurzu węglowego i zanie- 
czyszczonej oliwy od maszyn. Silniki 
napędowe tem paliwem zainstalowano 
już nawet na pewnym okręcie. 


W Ameryce preparują piasek na 


zielono i wysypują nim aleje, dając ım 
w ten sposób wygląd trawiastych cho 
dników. 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Marzec 


23 


CZWARTEK 


św. Feliksa 


Wsch. sł. g. 557 — Zach. sł. g. 18'18 


Przepowiednie astrologiczne. 

Dziś zajść mogą nieporozumienia z 
osobami starszemi, ograniczenia, prze- 
szkody, zwłoki, ale trzeba dodać, że w 
miarę podnoszenia się słońca pod ho- 
ryzontem — sytnacja będzie się po- 
lepszać. 

Wieczór dzisiejszy może nam przy- 
nieść jakieś przygody romantyczne i 
powodzenie w związku z miłością lub 
sztuką. 


Uczeń rozszarpany 
granatem 


13-letni Henryk Pietrzak z 
Cukrowni k. Inowrocławia, ba- 
wił się na placu ćwiczeń woj- 
skowych. 

W czasie zabawy znalazł po- 
zostawiony granat, przy którym 
zaczął manipulować. Skutki były 
straszne, Pocisk bowiem eksplo- 


dował, rozszarpując chłopakowi 


ręce i kalecząc go poważnie w 
głowę. Ofiarę wypadku prze- 
wieziono do szpitala powiate- 
wego w Strzelinie. 


Wyrodna matka 


Nanieświęconem miejscu cmen- 
tarza katolickiego w Szamotu- 
łach w pow. poznańskiem znale- 
ziono zwłoki noworodka płci 
męskiej owinięte w szmaty. 

śledztwie ustalono, że 
dziecko zmarło wskutek udu- 
szenia. Policja wdrożyła śledz- 
two, celem wykrycia zbrodniczej 
matki. 


Kasiarze zrabowali 40.000 zł. 


W firmie „Polska Foresta“ w 
Nadwórnie złodzieje skradli z 
kasy ogniotrwałej 40 tys. zł., 
które przeznaczone były na 
wypłaty dla robotników tartaku. 
Policja prowadzi dochodzenie. 


Gehenna upadłych dziewczął 


Głównem żródłem utrzymania 
Aleksandra Więcławka zam. przy 
ul. Wileńskiej 43 w Warszawie, 
były dwie prostytutki — Anto- 
nina Pacholak i Kazimiera Szcześ- 
niakiewicz, które biciem, mal- 
tretowaniem zmuszał do nie- 
rządu, zabierając im zarobione 
pieniądze. 

Szcześniakiewicz nie mogła 
znieść dłużej nieludzkich katu- 
szy i uciekła od sutenera. Ten 
przysiągł jej zemstę. Uzbroiwszy 


się w nóż udał się na ul. Chmielną | 
uciekinierki. | 
Ją; 


na poszukiwania 
Wnet znalazł ją. | byłby 
przebił nożem, gdyby nie inter- 
wencja przechodniów, którzy 
nie dopuścili do zbrodni. Wię- 
cławek został aresztowany. 


Groził żonie że ją zastrzeli 


Marjan Dobrowolski restaura- 
tor z Rzeszowa przybył do Lwo- 
wa w poszukiwaniu żony, która 
go porzuciła. Gdy spotkał ją na 
ulicy, począł jej grozić że ją 
zastrzeli. Dobrowolskiego aresz- 
towano. 


Aresztowanie urzędnika 
w Krakowie 


Policja krakowska aresztowała 
Pawlikowskiego Mieczysława lat 
19 urzędnika zam. w Przego- 
rzałach pow. Kraków za przy- 
właszczenie kwoty 1600 zł. na 
szkodę Heleny Janowskiej zam. 
przy ulicy Małej 4 w Krakowie" 
którą to kwotę Pawlikowski pod- 
jął dla poszkodowanej w Miej- 
skiej Kasie Oszczędności i zde- 
fraudował. 


REDAKCJA | ADMINISTRACJA : Kraków, ul. Na Gródku 2. —- Telefon 173-02 (od godz. 8 — 11 w poł.) 


KRONIKA 


Dziecko spalone Żywcem 


Olena Jakubiak z Dory udała 
się wczoraj piechotą do Delaty- 
na, pozostawiając w domu dwoje 
nieletnich dzieci. Dzieci poczęty 
się bawić obok pieca, a w pew- 
nej chwili otwerzyły drzwiczki 
i wyrzuciły żarzące się węgle 
na podłogę, wskutek czego po- 
wstał pożar. Jedno z dzieci, za- 
ledwie 3-letnie nie mogąc rato- 
wać się ucieczką, zostało śmier- 
telnie poparzone. 


Trójkąt małżeński 


Niejaki Duda z Równego przy- 
był jeszcze 13 bm. do Sambora 
do żony swej, która żyje od kil- 
ku lat w konkubinacie z klucz- 
nikiem więziennym Madejem, za 
co ten mężowi się opłacał. Za- 
bawiwszy u Madeja przez 5 dni, 
za otrzymane od żony 5 zł. upił 
się, a następnie napadł na dro- 
dze żonę i Madeja i rozbił te- 
mu ostatniemu głowę  flaszką. 
Przytrzymany przez policję, do- 
stał na komisarjacie ataku szału 
i kilkakrotnie usiłował popełnić 
samobójstwo. 


Jak oszust nabrał kupea 
krakowskiego 


Do firmy Krischer skład ro- 
werów i maszyn przy ul. Zwie- 
rzynieckiej 6 w Krakowie, zgło- 
sił się dnia 21 b. m. nieznany 
osobnik i wybrał sobie patefon 
za 70 złotych, który polecił so- 
bie odnieść na ul. Krupniczą 22, 
gdzie miał go odebrać i zapłacić. 

Gdy pracownik firmy Krischer 
|Józef Setkowicz zaniósł mu pa- 
tefon na ul. Krupniczą ów osob- 
nik polecił sobie przynieść 
jeszcze płyty, gdy Setkowicz od- 
szedł po nie osobnik ów ulotnił 


się. 


Dzielna para małżeńska 


Onegdaj o godz. 23-ej włama- 
ło się 4 zamaskowanych bandy- 
tów do mieszkania Jana Sikory 
|w Radoszowicach, bijąc zbudzo- 
|nego ze snu Sikorę, twardym 
(przedmiotem po głowie, a na- 
stępnie usiłując go związać 
 powrozami. Na pomoc Sikorze 
przybyła jego żona, która w cza- 
sie szamotania się z bandytami, 
zauważyła, że jeden z nich 
(uzbrojony był w karabin. W 
chwili, gdy 3 sprawców przeby- 
wało w mieszkaniu i znęcało się 
nad Sikorami, czwarty stał na 
podwórzu na czatach. 
| Wobec oporu stawianego przez 
Sikorę, bandyci silnie poturbo- 
wani zbiegli, nie zdoławszy nic 
zrabować. 

W związku z tem aresztowa* 
no jako silnie podejrzanych © 
dokonanie napadu 4 braci Otrę- 
'bów z Radoszowic. 


Przesiępej w rekach polej 


Policja krakowska aresztowała 
Kutnera Pinkusa, lat 4$ za kra- 
dzież kwoty 40 zł. Kestenber- 
gowi w czasie nadawania prze- 
syłki w Urzędzie pocztowym 
przy ul. Augustjańskiej. 

Wawrzyńskiego Jana, lat 26. 
za jazdę koleją bez biletu. 

Więcek Helenę, lat 34, zam. 
Golkowice pow. Brzesko za kra- 
dzież płaszcza damskiego, wart. 
80 zł. z ganku domu przy ul. 
Koletek 8 na szkodę Marji Ru- 
binstein. Płaszcz odebrano i 
zwrócono poszkodowanej. 

Klaję Franciszkę, lat 19, zam. 
Miodowa 18 pod zarzutem kra- 
dzieży 90 zł. na szkodę Mieczy- 
sława Waśniowskiege zam. Tę- 
czyńska 2. 


' Ujęcie 4 włamywaczy 
w Krakowie 


Policja krakowska aresztowała 
wczoraj Batora Kazimierza lat 
21 zam. w Rydlówce 24 bla- 
charza za kradzież części samo- 
chodu wart. 200 zł., dokonaną 
na szkodę Hermana Norda zam. 
Zwierzyniecka 23. 

Guguła Juljana, lat 22 zam. 
przy ul. Gęsiej 7 Nowaka Józe- 
fa lat 21, zam. przy ul. Chod- 
kiewicza 3 za kradzież z wła- 
maniem do sklepu Żofji Dmy- 
truj przy ul. Kołłątaja 2 w no- 
cy z 20 na 21 bm. gdzie skrad- 
li artykuły spożywcze wart. 290 
zł. Część towaru odebrano i 
zwrócono poszkodowanemu. 

Leśniaka Teofila lat 26 sto- 
larza zam. w Swoszowicach 158 
pod zarzutem współudziału w 
kradzieży towarów spożywczych 
na szkodę Marji Kos, właściciel- 
ki sklepu przy ul. Lwowskiej w 
Podgórzu. 


Olbrzymia kradzież 
w Krakowie 


Policja Państwowa w Krako- 
wie aresztowała Jarochę Józefa, 
lat 22, robotnika, zam. przy ul. 
Czarnowiejskiej 67, Stępienia Ta- 
deusza, lat 18, ze Sosnowca; za 
kradzież wyrobów tytoniowych, 
cukierniczych, _galanteryjnych, 
wart. 1000 zł. dokonanej w nocy 
z 18 na 19 bm. przez wybicie 
dziury w kiosku Zofji Monaster- 
skiej przy ul. Lubicz obok wia- 
duktu kolejowego w Krakowie. 


Wybicie szyb w sąsiedztwie 

konsulatu niemieckiego 

w Krakowie 

Wczorajszej nocy jacyś niewy- 
śledzeni sprawcy wybili szyby 
w jednem z mieszkań gmachu 
Feniksa przy ul. Basztowej w 
Krakowie gdzie mieszczą się 
biura konsulatu niemieckiego. 

Sprawcy nie wiedząc dokła- 
dnie, które okna należą do kon- 
sulatu, wybili szyby w sąsied- 
niem mieszkaniu prywatnem. Są- 
dząc z napisów, umieszczonych 
na papierze, w który zawinięte 
były kamienie. zamach był dzie+ 
łem komunistów. Zaznaczyć na- 
leży, że w związku z otwarciem 
Reichstagu pojawiła się wczoraj 
poraz pierwszy na konsulacie 
flaga niemiecka o dawnych bar- 
wach cesarskich. 


Zamach morderczy 


Przed Trybunałem karnym 
we Lwowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciwka  Juljuszowi 
Kerbelowi właścicielowi realno- 
ści oskarżonemu o zbrodnię usi- 
łowanego zabójstwa. Akt oskar- 
żenia zarzuca mu, że dnia 22 
stycznia ud. r. w czasie kłótni 
strzelił go swego spólnika Lang- 
weila raniąc go ciężko. 

Po przesłuchaniu świadków 
trybunał skazał Kerbla na 2 la- 
ta więzienia z zawieszeniem na 
przeciąg 5 lat. 


Nieludaki czyn nauczycielki 


Kierowniczka szkoły J. Ozgo- 
wiczówna nauczycielka szkoły 
powszechnej w Moczulance Mo- 
krej, pow. Kostopol, woj. wo- 
łyńskie. 

W dniu 10 marca b. r. za ni- 
kłą zapłatą, najęła dwóch chło- 
pów ze wsi Mokrego. którzy za- 
przęgli się do sani i p. kiero- 
wniczka używała przyjemności, 
przejeżdżając się kilka kilome- 
trów ludźmi zamiast końmi. 

Chłopi biedni, nie mając butów, 
tylko w łapciach, przyszli 
domu wyczerpani i zmęczeni do 
ostateczności, lecz przecież z 
nędzy, by zarobić kilka groszy - - 
wszystkiego się podjąć muszą. 

Podajemy ten naprawdę dziw- 


ny wypadek — bez komentarzy. 


do. 


KRAKOWA 


Epilog krwawej bójki 
dwu wsi przed sądem 
w Krakowie 


Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie odbyła się wczoraj 
rozprawa przeciw braciom Sta- 
nisławowi i Mieczysławowi Cze- 
kajom i tow. mieszkańcom wsi 
|Branice którzy byli oskarżeni 
oto że 4 grudnia ub. roku wszys- 
cy zaopatrzeni w rewolwery na- 
padli na mieszkańców sąsiedniej 
wsi Wyciążan. 

Wyciążanie, między którymi 
znajdowali się Stanisław Odzie- 
wa i Franciszek Wójcik, zostali 
zasypani gradem kul rewolwe- 
rowych, z których jedna zraniła 
poważnie w nogę Odzewę, a dru- 
ga w rękę Wójcika. Pozatem 
doszło do krwawej walki, w czasie 
której, Wójcik zastał zraniony w 
rękę bagnetem względnie nożem. 

Po przewodzie sądowym ska- 
zano braci Czekajów każdego 


warunkowem zawieszeniem kary, 
a resztę obwinionych uwolniono 
od winy. 

Rozprawę prowadził s. o. dr. 
Cieślewski, oskarżał prok. dr. 
Panek. 


Potworna zbrodnia kochanka 


W Sadkach wsi położonej w 
powiecie tarnopolskim, wyda- 
rzyła się niesamowita zbrodnia. 

We wsi tej zamieszkiwała 
Zofja Kiełbasiuk, lat 35, nicza- 
mężna we własnej chałupinie, 


nia nieślubnego. Utrzymywała 
ona siebie i dziecko z pracy 
rąk i pomocy swej siostry. Chłop- 
cy wiejscy ustawicznie napadali 
na Zofję Kiełbasiuk, mieszkają- 
cą samotnie wraz ze swem dziec- 
kiem, dokonując na niej gwał- 
tów. Wskutek powyższych gwał- 
tów Kiełbasiuk zaszła w stan 
odmienny. Oświadczyła ona to 
swemu adoratorowi Tymkowi 
Swynarczukowi, który bojąc się 
płacenia alimentów podczas 
ostatnich odwiedzin wyjął z za- 
nadrza karabin, uderzył nim 
Zofję kilkakrotnie po głowie, a 
później wystrzałem zamordował. 
Sprawca został aresztowany. 


Czarny dzień Kaczmarczyków 


Wczoraj rano wezwano Po- 
gotowie ratunkowe na ul. Ba- 
rakową 7, gdzie 14-miesięczny 
Tomasz Kaczmarczyk doznał 
dotkliwych oparzeń  naskutek 
oblania się gorącem mlekiem. Po 
udzieleniu pierwszej pomocy 
| póiesiezicńó go do szpitala. 

Drugi raz udzieliło pogotowie 
pomocy Zofji Kaczmarczyk, któ- 
ra na ul. Płaszowskiej została 
potrącona przez auto niedozna- 
jąc jednak poważniejszych obra- 
żeń. 

Echa wypadku przy ul. 

Tepolowej 

Kilka dni temu podaliśmy in- 

formację o wypadnięciu 7-letniej 


na sześć miesięcy więzienia z|%3 


TEATR IN. |. SŁOWACKIEGO 


„Dziewczęta w mundurkach“ 


REPERTUAR KIN. 

Adria: „Każdemn wolno kochać“ 
Apollo : „Arjana“. 
Atlantic: „Rozkoszna przygeda* 
Bagatela: „Kamerdyner Jaśnie Pani“ 
Dom żełnierza: „Uwiedziona' 
Muzeum : „Chata wuja Toma" 
Promień: „Flip i Flap". 
Słońce: „Oficerowie w siłdach kokoty" 

wit: „Krói Królów" 
Sztuka: „Teodozja Sewastopol" 
Uciecha : „Pieśń serca“ 
Wanda: „Kartyzana* 


RADJO 


Czwartek, dnia 23 marca 1933 r. 


Krakòw. G. 11.40 Przegląd Prasy i 
kom. meteor., 11.57 Sygnał czasu, hej- 
nał z Wieży Merj, program na dz. 
| bież., 12.10 Płyty gramof., 12.30 Trmns. 
|z Warsz., 15.25 Komunikaty harcer- 
skie. 15.35 Odczyt z Warsz., 15.50 
Płyty gramof., 17.00 Transm. z Warsz. 
17.55 Program na dz. nast., 18.00 Od- 
czyt dla maturzystów, 18.20 Krak. 
wiadom. bież., 18.25 Muz. lekka i tan. 
19.00 Skrzynka pocztowa, 19.15 Roz- 
maitości, komunikaty, 19.30 Transm z 
Warsz., 23.30 Muzyka taneczna, 24.00 
Hejnał. 


Dziś dyżur nocny aptek w Krakowie s 


l Rynek Gł. 22 „pod Korong“, Flor- 
jańska 15 „pod Gwiazdą", Karmelicka 
„pod Opatrznością”, Aleja 29 Li- 
stopada 5 „Warszawska“, Dietla 76 
„pod Aniołem“. 


Dziś dyżnr nocny aptek w Podgórzu : 
Brodzińskiege 1 „pod Opatrznością”. 


Zabójca jJuiji Kaezmar przed 
sądem apelacyjnym w Krakowie 

Głośna była przed niedawnym 
czasem sprawa karna Stanisła- 
wa Jaworskiego, który za zbrod- 
nię zabójstwa Julji Kaczmar wy- 
rokiem Sądu okręgowego kar- 
nego w Krakowie z dnia 22 li- 
stopada 1932 r. zasądzonym 


z dwuletnim synkiem pochodze- został na 7 lat więzienia. 


Od wyroku tego wniósł obroń- 
ca oskarżonego adw. dr Schoen- 
wetter apelację na skutek któ- 
rej odbyła się w dnin wczoraj- 
szym przed Sądem apelacyjnym 
w Krakowie rozprawa, na której 
obrońca oskarżonego Jaworskie- 
go wykazywał mylne ocenienie 
sprawy tak pod względem fak- 
tyczuym jak i prawnym i doma- 
gał się podania oskarżonego po- 
nownemu badaniu i to przez 
Wydział lekarski Uniwersytetu 
w Warszawie, wykazując w 
szczególności iż dotychczasowe 
orzeczenie wydane przez leka- 
rzy znawców w Krakowie jest w 
stosunku do oskarżonego nie- 
uzasadnione. 

Trybunał apel. pod przew. s. 
a. dr. Wołoszczuka przychylił 
się do tego wniosku tak, że 
oskarżony odesłanym zostanie 
do Warszawy celera ponownego 
zbadania jego stanu umysłowe- 
go poczem po nadejściu orze- 
czenia  psychjatrów wydanym 
zostanie nowy wyrok. 


Z posiedzenia magistratu 
m. Krakowa 


Na ostatniem posiedzeniu Ma- 
gistratu m. Krakowa, które od- 
było się dnia 22 bm, pod prze- 
wodnictwem Prezydenta Miasta 
P. Dra Kaplickiego, omawiane 
były m. in. sprawy: reklam 
świetlnych w mieście, placu tar- 
gowego na osiedlu oficerskiem 


Zosi Guttówny z okna II-go pię- |; urządzenia nowej nawierzchni 


tra. Pobieżne oględziny lekar- 
skie Pogotowia nie mogły stwier- 
dzić wewnętrznych obrażeń, ja- 
kich doznało dziecko. Mimo, iż 
dziewczynka waży zaledwie 18 


kg. i silny wiatr uniósł spadają- | k 


cą w linji ukośnej, dziecko do- 
znało złamania nogi, częściowe- 
go złamania kości miednicowej, 
złamania dwu żeber i wstrząsu 
mózgu. Nieszczęsne dziecko prze- 
bywa na oddziele chirurgicznym 
szpitala wojskowego pod opieką 
kpt. dr. Mazanka. 


Odznaczenie 


Naczelnik wydziału bezpie- 
czeństwa woj. Krakowskiego p. 
mgr. Piotr Małaszyński odzna- 


na ul. św. Anny. 
Nadto załatwiono wnioski VIII 
wydziału dotyczące: zakazu 


sprzedaży niektórych kwiatów 
(śnieżyczek i wilczego łyka), 
rzewów i gałęzi drzew na pla- 
cach targowych, nadania stano- 
wisk na błoniach i kwestii 
sprzedaży lodu z miejskiej fa- 
bryki, oraz wnioski wydziału VI 
co do wypłaty subwencyj dla 
niektórych towarzystw społecz- 
nych i skreślenia 12 osobom 
zaległych opłat za utrzymanie w 
Miejskim Domu Starców, czy za 
pomieszczenie w  Miejskiem 
Schronisku dla bezdomnych ro- 
dzin. Na końcu posiedzenia przy- 
jął Magistrat szereg planów bu- 


czony został złotym krzyżem |dowy nowych domów, nadbudó- 


zasługi. 


wek i przebudowy portali. 
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